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Załogi podejmują zobowiązania 
podniesienia jakości produkcji

(f) Na apel inicjatorów ogól­
nonarodowego współzawodnic­
twa pracy dla uczczenia Ii Zja­
zdu Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej, odpowiedziały 
już wielotysięczne rzesze ludzi 
pracy miast i wsi.

Zwiększą odsetek produkcji 
I  gatunku

Załoga Zakładów „Polska 
Wełna“ w Zielonej Górze posta­
nowiła m. in. wykonać plan 
roczny do dnia 23 grudnia br

Załoga tych zak'adów zobo 
wiązała się zmniejszyć o 4 pro 
cent odpadki w przędzalni i 
o 6 procent w tkalni. Robotnicy 
przędzalni postanowili przekro­
czyć plan jakościowy o 2 pro­
cent, co pozwoli wyproduko 
wać dodatkowo 2.200 kg przę 
dzy I gat., a z zaoszczędzonych 
610 kg odpadków przędzalnia 
wyprodukuje 490 kg przędzy 
Zobowiązania oszczędnościowe 
tkaczy i załogi przędzalni przy 
sporzą gospodarce krajowej do 
datkowo I 150 m tkanin.

Walkę o lepszą jakość i wnęk 
szą ilość produkcji postanowili 
wzmóc również robotnicy wy 
kończaini i cerowalni.

Załoga Wrocławskich Zakła­
dów Włókien Sztucznych posta­
nowiła m. in., że do końca bież 
roku wykona ponadplanowo 
6.800 kg włókna oraz zwiększy 
odsetek produkcji I gat. o 1 pro 
cent.

1.200 maszyn do szycia 
dodatkowo

Załoga Fabryki Maszyn i 
Odlewni Żelaza „Polna“ w 
Przemyślu zobowiązała się wy­
konać dodatkowo do końca br.
l .  200 maszyn do szycia, a jed­
nocześnie wprowadzić do pro­
dukcji szereg nowych wyrobów,
m. in. uruchomić produkcję płyt 
kuchennych, rusztów kuchen 
nych i tzw. tuleji do wozów 
chłopskich.

W celu podniesienia jakości 
produkcji, liczni robotnicy Fa­
bryki podjęli hasło Wiktora 
Saja: „Ja nie wypuszczę bra­
ku“ .

Załoga Poznańskich Zakła­
dów Nawozów Sztucznych łącz­
nie z zobowiązaniem podjętym 
dla uczczenia 36 rocznicy Re­
wolucji Październikowej posta 
nowila wyprodukować dodatko­
wo do końca roku 250 ton kwa 
su siarkowego z surowców za­

oszczędzonych dzięki obniżeniu 
zużycia w stosunku do norm. 
Umożliwi to wyprodukowanie 
ponad plan 676 ton superfos- 
łatu. (PAP).

460 izb ponad plan
WARSZAWA (Obsł. wl.).

Budowniczowie Marszałkow­
skiej Dzielnicy Mieszkaniowej 
podjęli liczne zobowiązania, 
których realizacja pozwoli 
m. in. zmniejszyć koszty admi 
nistracyjne budowy o 60 tys. 
zł, przyczyni się do wzorowego 
organizowania placów budowy 
MDM, zlikwiduje przekroczenie 
funduszu płac i zmniejszy ko­
szty ogólne budowy o 430 ty­
sięcy złotych miesięcznie.

W grudniu br. załoga Zjed 
noczenia Budownictwa Miej 
skiego nr 6 odda do użytku do­
datkowo, ponad plan 460 izb 
mieszkalnych. Realizacja zobo­
wiązań wpłynie na przyśpiesze­
nie budowy 37 obiektów.

Załoga BW-6 stosując radzie­
ckie metody pracy Szyszymirowa 
i Zawiałowa, zaoszczędzi 18 ty­
sięcy sztok cegieł, 19 metrów 
sześciennych drewna, 21 ton 
żelaza zbrojeniowego.

Czyn spółdzielców 
z Mierczan

ZIELONA GÓRA (kor. wł.).
Pierwsza w woj. zielonogór­
skim spośród spółdzielń pro­
dukcyjnych do czynu produk- 
cyjnego na cześć II Zjazdu 
PZPR przystąpiła spółdzielnia 
produkcyjna w Mierczanach 
gmina Boczów, powiat Rzepin, 
siedziba w Słubicach.

Po dokładnym przeanalizo­
waniu możliwości zwiększenia 
produkcji rolnej w oparciu o 
tezy przedzjazdowe, spółdzielcy 
z Mierczan postanowili m. in.: 
zwiększyć uprawę roślin okopo­
wych w loku 1954 o 100 proc., 
w tym ziemniaków o 20 proc. 
poprzez zastosowanie systemu 
sadzenia kwadratowo-gniazdo- 
wego. Następnie przez zastoso­
wanie siewu krzyżowego, przez 
użycie ziarna kwalifikowanego 
oraz poprzez częściowe zastoso­
wanie nawozów granulowa­
nych, spółdzielcy postanowili 
zwiększyć wydajność z ha czte­
rech podstawowych zbóż o 1,7 
kwintala.

Postanowili także zwięk­
szyć w roku 1954 stan trzody 
chlewnej o 100 proc., krów o 
200 proc. oraz zaprowadzić ho­
dowlę owiec.

(s)
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Narody potrafią narzucie pokój
siewcom wojny

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“)

Wiedeń, 24.XI. 1953 r.
Oklaski. Dużo oklasków. 

Zrywają się raz po raz, kiedy 
llja Erenburg głosem pełnym 
pasji wygłasza swoje przemó­
wienie. Oklaski zrywają się nie 
tylko dlatego, że mowa Eren­
burga jest, jak zwykle, urze­
kająca pięknem stylu, świeżo­
ścią argumentów, bogactwem 
języka. Oklaski zrywają się, 
ponieważ mowa Erenburga ze 
szczególną wyrazistością sta­
wia zasadnicze problemy, fąkie 
nurtują dzisiaj całą ludzkość.

Na'czym polega znaczenie 
obecnej sesji Światowej Rady 
Pokoju? Jaka jest najbardziej 
charakterystyczna cecha obec 
nęgo etapu walki o pokój’  
Erenburg z całą jasnością od­
powiada na te pytania:

— Jest rzeczą pewną — mó­
wi — że w ostatnim czasie 
można było zaobserwować pe­
wną zmianę tonu w przemó 
wieniach pana Dullesa, jak 
również w przemówieniach in­
nych mężów stanu. Ci mężo­
wie stanu prawdopodobnie 
przypomnieli sobie, że angiel­
ski jest językiem bardzo boga­
tym i że w języku tym prócz 
takich, nadużywanych przez 
nich słów, jak zimna wojna, 
wojna prewencyjna, bomba „A “ , 
bomba „H “ , są również inne 
słowa, takie jak propozycje,'ro­
kowania, konferencje. To, że 
mężowie stanu państw imperia:
I¡stycznych używają tego słow­
nictwa jest naszym wielkim 
sukcesem.

Ale — i to podkreśla Eren­
burg z całą siłą — ta zmiana 
słownictwa nie powinna niko­
go mylić. Politycy ci muszą 
się liczyć z rosnącą i potężnie­
jącą siłą opinii publicznej i 
tylko dlatego zaczęli oni uży 
wać takich słów, jak „roko­
wania“ .

— Ale przecież — stwierdza 
Erenburg — „słowo to jedno, 
a czyny to drugie“  i kiedy 
przychodzi do konfrontacji 
słów z czynami, staje się jasne, 
jak daleko słowa polityków im 
perialistycznych odbiegają od 
ich czynów.

Widać to na każdym kroku, 
na każdym odcinku. Erenburg 
mówi o wielu sprawach. O sto­
sunku Ameryki do Chin Ludo­
wych, których istnienie wbrew 
faktom, wbrew rzeczywistości, 
wbrew realnemu układowi sil, 
próbują ignorować amerykań­
scy politycy.

Mówi o Korei, gdzie Li Syn- 
man kierowany i podjudzany 
przez Amerykanów dopuszcza 
się raz po raz nowych prowo­
kacji, starając się storpedować 
sprawę pokojowego uregulowa­
nia kwestii koreańskiej. Eren­
burg mówi o sprawie Niemiec 
i przy pomocy żelaznych argu­
mentów demaskuje obłudę mo­
carstw zachodnich, które mó­
wią o rokowaniach w tej kwe­
stii, a w tym samym czasie czy­
nią wszystko, by te rokowania 
uniemożliwić, by Niemcy za­
chodnie przekształcić w Zarze­
wie nowej wojny i w ten spo­
sób storpedować sprawę poko­
jowego i demokratycznego zje­
dnoczenia tego kraju.

Nadchodzi moment szczegól­
nie wzruszający. Z ust Eren­
burga padają słowa o wielkiej 
¡Heyjażni, jaką naród radziecki 
żywu dla Francji i o głębokiej 
solidarności narodów ZSRR z 
walką Francuzów przeciwko 
wojennym układom z Bonn i 
Paryża. Znakomity radziecki 
pisarz mówi, że on sam dwu­
krotnie wraz z Francuzami prze- 
żywał groźbę inwazji.

— Dlatego też — stwierdza 
Erenburg — chciałbym przy­
pomnieć wszystkim Francu­
zom — nie tylko tym, którzy 
znajdują się w obozie pokoju, 
ale I tym, którzy, choć z nami 
nie są, czują ciężar układów 
bońskich i paryskich, jakie za­
grażają suwerenności Francji, 
że historia, tradycje, sytuacja 
geograficzna sprawiły, że naród 
nasz dwukrotnie ramię przy ra­
mieniu walczył obok narodu 
francuskiego przeciwko armiom 
które napadły na nasze kraje. 
Chciałbym także przypomnieć 
im, że traktat o wzajemnej po­
mocy, zawarty między naszymi

krajami właśnie po to, by trze­
cia inwazja nie nastąpiła ni­
gdy, ratyfikowany został krwią 
najlepszych synów naszych obu 
narodów. Naród radziecki nie 
ma zwyczaju łamania przyję­
tych na siebie zobowiązań 
Traktat o wzajemnej pomocy 
między ZSRR a Francją, jeżeli 
będzie respektowany przez obie 
strony, może stać się kamie­
niem węgielnym bezpieczeństwa 
Europy.

Patrzymy na delegację fran­
cuską. Wszyscy są głęboko po­
ruszeni. Wszyscy wstają, gorą­
co oklaskują Erenburga, w o- 
czach delegatów widać łzy 
wzruszenia. Jest to naprawdę 
niezapomniany moment w tej 
sesji.

W kuluarach przemówienie 
Erenburga stoi w centrum roz­
mów. Spotykam opierającego 
się na kulach przewodniczące­
go Międzynarodowej Federacji 
b. Bojowników Ruchu Oporu. 
Henri Manhesa.

— Słowa Erenburga — mówi 
on — wywarły na mnie naj­
głębsze wrażenia. Widzi pan — 
wskazuje na kule — jak wyglą­
dam. Tak, jak ja, wyglądają ty­
siące Francuzów, którzy wal­
czyli w obronie swego kraju 
Nie chcemy przeżywać ponow­
nie okrucieństw wojny, . nie 
chcemy by nasze dzieci nara­
żone były na kalectwo i śmierć 
Dlatego słowa Erenburga któ­
ry zapewnił nas o gorącej so­
lidarności narodu radzieckiego 
z naszą walką — te słowa bę­
dą dla nas źródłem nowej otu­
chy.

Tak jal< Henri Manhes myślą 
wszyscy członkowie delegacji 
francuskiej Oto Gustave Cotel- 
le, członek SFIO, adwokat z 
Orleanu.
. — Jesteśmy wszyscy przyja­

ciółmi we wspólnej walce prze­
ciwko remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich — mówi — w na­
szym kiajti rodzi się nowy 
front, obejmujący ludzi najróż­
niejszych przekonań politycz­
nych, ale rozumiejących wagę i 
doniosłość tej batalii.

Cotelle szeroko mówi o wra- 
żeniu, jakie we Francji wywar­
ta ostatnia nota polska do są­
siadów Niemiec.

— Powitaliśmy z ' radością 
ten nowy akt dyplomatyczny 
rządu polskiego — stwierdza 
on — nie, źle mówię! Tu nie 
tylko o dyplomację chodzi. Tu 
chodzi o rzeczywistą wspólność 
interesów i rzeczywiście wspól­
ny front przeciwko wspólnemu 
niebezpieczeństwu.

Z wielkim zainteresowaniem 
na dzisiejszym posiedzeniu wy­
słuchane zostało przemówienie 
członka delegacji polskiej prof. 
Infelda. (Tekst przemówienia 
podajemy na str. 2). W głę­
bokiej ciszy wysłuchali zebra 
ni mowy naszego uczonego, 
który przedstawił dwie perspek­
tywy rozwoju świata: drogę 
wykorzystania wielkich zdoby­
czy naukowych w interesie po 
koju i drogę wykorzystania ich 
dla siania zniszczeń i śmierci.

Gorąca oklaski zrywają się. 
gdy profesor kończy swe prze­
mówienie mocnym akcentem 
optymizmu, wiary w siły ludz 
kości, która potrafi narzucić 
pokój siewcom wojny.

Ten akcent optymizmu domi­
nuje we wszystkich przemówie­
niach. Jest on wyrazem wiary 
obrońców pokoju w ich siły. La­
pidarnie, a jakże trafnie, sfor­
mułował to llja Erenburg w 
swoim przemówieniu:

— Zmusiliśmy już wielu po­
lityków imperialistycznych do 
tego — mówi Erenburg — by 
zmienili słownictwo i by mó­
wili o pokoju. Zmusimy ich i 
do tego, by zmienili swą poli­
tykę.

Bogate były dzisiejsze obra­
dy. Z wszystkich przemówień 
— Chińczyka Mao Tun, Koreań­
czyka Han Ser-ya, Japończyka 
Tokusaburo Tan, Niemca F,lfe- 
sa, Hindusa Sahai, Rumuna Me 
zinoescu i wielu innych dele­
gatów — przebijała wspólna 
wola pokojowego uregulowania 
spornych spraw międzynarodo­
wych.

ZYGMUNT BRONIAREK
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Nota rządu po skiego wyraża wolą 
narodów Europy

Gło*y pia*y zagranicznej

Rozpoczęcie budowy qlowneqo wejścia 
do Pałacu Kultury i Nauki

(f) Ostatnio budowniczowie 
Pałacu Kultury i Nauki im. J 
Stalina przystąpili do budowy 
głównego wejścia do Pałacu 
od strony ul. Marszałkow­
skiej Prowadzone są tu pra­
ce przy wykopach i zakładane 
fundamenty.

Przed częścią wysokościową 
Pałacu między skrzydłami bocz­
nymi, w których znajdować się 
będą sala Testru Dramatyczne­
go i Pałac Młodzieży montowa­
ny jest nowy dźwig typu BKSM 
poruszany na szynach. Dostar­
czać on będzie na stanowiska 
robocze materiały potrzebne do 
budowy głównego wejścia.

Wewnątrz części wysokościo­
wej Pałacu trwają intensywne 
prace przy budowie ścianek 
działowych Prowadzone sa one 
obecnie między 6 a 14 kondy­
gnacją. Przystąpiono tu rów­
nież do budowy stałych scho­
dów. W części wysokościowej 
Pałacu zmontowano już wiele 
kilometrów przewodów elektry­
cznych, centralnego ogrzewania 
oraz klimatyzacyjnych.

Sport z ostatniej ch w i l i

YVęqry zwyciężają Anglię 
w meczu piłki nożnej 

6:3 (4 : 2)
Na wypełnionym 100-tysięcz­

ną widownią stadionie Wem­
bley rozegrany został 25 bm. 
mecz piłkarski o moralne mi­
strzostwo świata między repre­
zentacją Anglii a reprezentacją 
Węgier. W meczu tym zwycięr 
żyli w pięknym stylu Węgrzy 
6:3 (4:2), potwierdzając tym, 
że są w chwili obecnej najlep­
szą drużyną świata,

Anglicy ponieśli porażkę na 
swoim boisku po raz pierwszy 
w historii międzypaństwowych 
spotkań z reprezentacjami kra­
jów europejskich i pozaeuropej­
skich.

Równolegle z tym wokół Pa 
lacu prowadzone są prace przv 
budowie stałych dróg betono­
wych I krawężników. (PAP)

Przeriw bezprawnemu aresztowaniu Benoit Frarhon
(f) PARYŻ (PAP). Jak do­

nosi dziennik „Humanité", se­
kretarz generalny Powszechnej 
Konfederacji Pracy (CGJ) Be­
noit Fraction wezwany został 
na przesłuchanie do sędziego 
śledczego Michela, który wrę­
czył mu akt oskarżenia, Fra­
chona oskarża się o „współu­
dział w akcjach mających na 
celu demoralizację armii i na­
rodu" oraz o „zamach na zew­
nętrzne bezpieczeństwo pań­
stwa“ .

Benoit Frachon wykazał całą

bezpodstawność przedłożonego 
mu oskarżenia i domagał się 
anulowania nakazu aresztowa 
nia. Uważam — oświadczy! on 
— że oskarżenie to było dość 
dobitnie scharakteryzowane 
przez Zgromadzenie Narodowe, 
które stwierdziło, że wszczyna­
nie na tej podstawie śledztwa 
jest „niepoważne i bezprawne".

Adwokaci Willard i Lede- 
mann zwrócili się do Sądu 
Apelacyjnego w Paryżu z żą 
daniem uwolnienia Benoit Fra- 
chona. Posiedzenie sądu w tej

sprawie odbędzie się 26 listo­
pada.

Wiadomość o aresztowaniu 
Benoit Frachona wywołała falę 
oburzenia i protestu ze strony 
francuskich mas pracujących 
W wielu zakładach przemyslo 
wych okręgu paryskiego, w mia­
stach Marsylia, Tarbes i in 
nych proklamowano strajki 
W miejscowości Sallaumines 
(dep. Pas-de-Calais) 1.300 
górników przeprowadziło 24 
godzinny strajk. Dokerzy Bor-

deaux przerwali pracę na pól
godziny.

Przeciwko bezprawnemu a- 
resztowaniu Benoit Frachona 
zaprotestowało wiele francu 
skich organizacji postępowych.

Grupa wybitnych pisarzy 
francuskich, m. in. Jean Paul 
Sartre oraz Louis de Villefosso 
opublikowali oświadczenie, w 
którym podkreślają „haniebny 
i w pełni nieuzasadniony cha 
rakter“ aresztowania Frachona 
dokonanego w przeddzień kon­
ferencji na Bermudach.

(f) MOSKWA (PAP). Cala 
prasa radziecka zamieściła 
lekst noty Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej do rządów 
państw sąsiadujących z Niem­
cami.

PARYŻ (PAP). Dzienniki 
francuskie podały streszczenie 
noty polskiej. „Paris Presse“ 
zaopatruje wiadomość w tytuł 
„Polska apeluje do sześciu 
państw, by zapobiec remilitary 
zacji Niemiec“ . Dziennik ten 
zwraca uwagę, iż nota polska 
podkreśla, że stanowisko Frań 
cji mogłoby poważnie przyczy 
nić się do zapobieżenia odro­
dzeniu agresywnych Niemiec i 
ich remilitaryzacji. „Figaro“ 
zamieszcza wiadomość o nocie 
polskiej w depeszy pod tytułem 
„Polska protestuje przeciwko 
układom z Bonn i Paryża“ .

„Liberation“ przytacza kilka 
najbardziej istotnych fragmen 
tów z noty polskiej w wiado 
mości pt. „Podniosły apel Pol 
ski do państw sąsiadujących z 
Niemcami“ .

„Humanite“  w artykule po­
święconym nocie polskiej pisze 
m. in.: „Wszyscy Francuzi, któ 
rym leży na sercu bezpieczeń 
stwo Francji, są wdzięczni Pol­
sce za to, że przypomniała swe 
tragiczne doświadczenia i pod 
kreśliła niebezpieczeństwo
wskrzeszenia militaryzmu nie 
mieckiego, że wezwała sąsia

P r z e m o ż n a  s i ł a  r u c h u  p o k o j u
„Praca nasza oraz wnioski do których doj­

dziemy będą miały — jestem tego pewien — 
doniosłe znaczenie..." — stwierdzi! prof. Joliot 
Curie na posiedzeniu Światowej Rady Pokoju 
w Wiedniu. Wiedzą o tym setki milionów ludzi 
na całym świecie, które z głęboką uwagą śle­
dzą toczące się w Wiedniu obrady Kilka lat 
temu mogli się jeszcze znaleźć sceptycy, którzy 
nie doceniali olbrzymiego znaczenia świadomej 
i zorganizowanej walki ludzi miłujących pokój; 
wydarzenia ostatniego okresu przekonały jed­
nak każdego, że wola pokoju to realny czynnik 
olbrzymiej wagi, który wywiera przemożny 
wpływ na politykę międzynarodową, który jest 
w stanie konkretnie oddziaływać na rzecz zła­
godzenia napięcia w stosunkach międzynaro­
dowych.

Przecież właśnie presja opinii publicznej — 
obok niezłomnej sity wojsk ludowych — zmu­
siła agresorów w Korei do odwrotu, doprowa­
dziła do zaprzestania rozlewu krwi w Korei 
Przecież właśnie opór narodów zachodniej Eu­
ropy uniemożliwi! dotąd ratyfikację układów 
wojennych z Bonn i Paryża, a ostatnia debata 
we francuskim Zgromadzeniu Narodowym ja­
skrawię wskazuje, że opór wobec „armii euro­
pejskiej“  i wskrzeszenia Wehrmachtu stal się 
ruchem ogólnonarodowym. Przecież właśnie po­
wszechna wola pokoju ożywiająca narody spra­
wiła, że hasło pokojowego uregulowania spraw 
spornych drogą rokowań z wielką silą rozlega 
się w każdym kraju, że żądania tego nie może 
obecnie nikt ignorować.

Nie oznacza to jednak, że siły zmierzające do 
wojny, a w szczególności agresywne kola USA 
zrezygnowały ze swoich zamysłów. Przeciwnie. 
Świadomie i celowo przeciwdziałają one dąże­
niom do odprężenia, ponawiają wysiłki zmierza­
jące do zaognienia sytuacji międzynarodowe) 
Stany Zjednoczone kontynuują wyścig zbrojeń 
i zmuszają do tego zależne od siebie państwa 
Nie dopuszczają one do zakazu broni masowe­
go zniszczenia. Na Dalekim Wschodzie Ame­
rykanie stosują najbardziej niewybredne chwy­
ty, by przy pomocy liśynmanowskich i czang-

kaiszekowskich bankrutów zerwać rozejm 
w Korei, by nie dopuścić do pokojowego uregu­
lowania problemów dalekowschodnich. W Euro­
pie Stany Zjednoczone bez osłonek stawiają 
na hitlerowskich zbrodniarzy, na odwetowców 
spod znaku Adenauera i wywierają niesłycha­
nie brutalną presję w celu zmuszenia Francji 
i innych krajów zachodniej Europy do ratyfika­
cji układu o „armii europejskiej“ .

Jednocześnie, w obliczu sukcesów sil pokoju 
— wrogowie odprężenia międzynarodowego 
zwiększyli nie tylko repertuar prowokacji i szan­
tażu, ale i repertuar kłamstw, asortyment ma­
newrów politycznych mających na celu oszuka­
nie opinii publicznej. Muszą oni udawać że ule­
gają powszechnemu żądaniu o podjęcie rokowań 
wielkich mocarstw. Ale jeśli np. Stany Zjedno­
czone w słowach wyrażają zgodę na rokowania 
w sprawie Niemiec, a jednocześnie z góry za­
powiadają, że w żaden sposób nie zrezygnują 
ze wskrzeszenia hitlerowskiego Wehrmachtu 
i wciągnięcia Niemiec zachodnich do swych 
agresywnych sojuszów — jasną jest rzeczą, że 
jest to tylko mydlenie oczu. Podobnie Stany 
Zjednoczone i inne państwa zachodnie sprzęci 
wiają się omawianiu podstawowego zagadnie­
nia, którym jest złagodzenie napięcia w sytua­
cji międzynarodowej. Przeciwstawiając się kon­
ferencji 5 wielkich mocarstw z. udziałem Clrn 
Ludowych, Waszyngton w praktyce podkopuje 
możliwość rozwiązania szeregu doniosłych za­
gadnień międzynarodowych, w szczególności na 
Dalekim Wschodzie.

Manewry amerykańskich strategów „zimnej 
wojny“ — to w istocie ta sama „polityka siły“ 
pola kierowana pokostem „rokowań“ . Tu zaś nie 
o samo słowo chodzi ale o rokowania skuteczne 
w imię pokoju, o konferencję pięciu mocarstw, 
która by przyczyniła się do złagodzenia napię 
cia międzynarodowego. Takich rokowań doma­
gają się narody. „Uważam  — stwierdził 
w swym przemówieniu. Joliot Curie — że jedno 
z podstawowych zadań naszej sesji polega na 
tym, by znaleźć skuteczną drogę do tej tak nie­
odzownej konferencji".

Na porządku obrad wiedeńskiej sesji znajdu­
je się ta właśnie żywotna dla pokoju sprawa: 
sprawa przeprowadzenia akcji na rzecz uregu­
lowania wszystkich spornych zagadnień między­
narodowych w drodze porozumień możliwych do 
przyjęcia” dla wszystkich państw. Obejmuje ona 
najbardziej doniosłe zagadnienie jak uregulo­
wanie kwestii koreańskiej i problemu niemiec­
kiego, zakaz bomby wodorowej i wszelkiej innej 
broni masowej zagłady, ograniczenie zbrojeń 
itd.

Chodzi o to, aby nie dopuścić do wskrze 
szenia hitlerowskiego Wehrmachtu, którego sa 
mo istnienie powiązane jest z roszczeniami te­
rytorialnymi wobec sąsiadów ze wschodu 
i z zachodu; chodzi o to, by doprowadzić dc 
pokojowego zjednoczenia Niemiec, do zawarcia 
traktatu pokojowego ze zjednoczonymi demo 
kratycznymi Niemcami. Chodzi o to, aby ro 
zejm w Korei zamienił się w prawdziwy trw.ah 
pokój Wymaga to przede wszystkim uczciwego 
wykonywania warunków rozejmu oraz zwołania 
konferencji politycznej z udziałem znintereso 
wanych państw neutralnych tak, aby mogła ona 
rzeczywiście spełnić swój cel, którym jest po 
kojowe uregulowanie problemu koreańskiego

Wyraźniej, niż kiedykolwiek każdy uczciwy 
człowiek widzi konieczność rozwiązania tych 
zagadnień tak żywotnych dla sprawy pokoju 
i bezpieczeństwa narodów W tym duchu z nie 
zmordowaną konsekwencją działa dyplomacja 
radziecka. Konkretną drogę rozwiązania tych 
problemów wskazuje nota rządu ZSRR do mo 
carstw zachodnich z 3 listopada br. Tym sa 
mym, upragnionym przez całą ludzkość celom 
służy złożony na obecnej sesji Zgromadzę 
nia NZ projekt rezolucji radzieckiej w sprawie 
środków zmierzających do zlikwidowania groź 
by nowej wojny światowej i do zmniejszenia 
napięcia w stosunkach międzynarodowych 
Aktywna polityka pokojowa Związku Radzie 
ckiego i całego obozu demokratycznego znaj 
duje coraz większe poparcie w najszerszych 
kolach społeczeństwa krajów kapitalistycznych 
Świadczy o tym choćby sytuacja na terenie 
ONZ, gdzie nawet delegaci uzależnionych od

USA państw, pod naciskiem własnej opinii 
publicznej często glosują wbrew życzeniom 
waszyngtońskich dyrygentów.

W swoim przemówieniu prof. Joliot Curie tak 
jasno pokazał na „dobitnie ścisły związek za 
chodzący między problemami poszczególnych 
narodów a problemami wielkich stref świata“ , 
na to jak walka poszczególnych narodów 
o swoje żywotne interesy pokrywa się całko 
wicie i nierozdzielnie z powszechną walką 
o pokój Niewątpliwym wkładem w umocnienie 
światowych sil pokoju jest codzienny trud na 
szego narodu nad rozbudową Polski Ludowej 
W głębokiej trosce o bezpieczeństwo naszej 
Ojczyzny, o zapewnienie pokojowych warnn 
ków naszego wielkiego budownictwa — rząd 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, wraz z ca 
tym obozem demokratycznym wytrwale wal 
czy o złagodzenie napięcia w stosunkach mię 
dzynarodowych. Szerokim echem odbiła sit, 
w zachodniej Europie nota rządu PRL do Frań 
cji i innych państw sąsiadujących z Niemcami, 
która w szczególności wskazuje na wspólu.- 
interesy wszystkich sąsiadów Niemiec wob“c 
groźby wskrzeszenia hitlerowskiego Wehr 
rnachtu w ramach tzw. „armii europejskiej“

Walka poszczególnych narodów zlewa się 
w jeden potężny nurt, w światową armię obroń 
ców pokoju. Połączenie sil wszystkich obroń 
ców pokoju i skoordynowanie ich wysiłku 
w największym ruchu współczesności — to 
bezcenna zdobycz, która pozwala z maksymal 
ną skutecznością wpływać na bieg wydarzeń 
paraliżować machinacje sil wojny, przechylać 
szalę na rzecz pokoju.

Na odbywającą się tbecnie sesję Rady w 
Wiedniu, światowy ruch pokoju przybywa nie 
tylko silniejszy niz kiedykolwiek dotąd, a le  
również ze świadomością, że walka narodów 
już dala realne i poważne rezultaty Wraz ze 
wszystkimi narodami z głęboką sympatią śle 
dzimy obrady wiedeńskie, które wytyczą dalsze 
drogi ciężkiej, ale chlubnej i owocnej walki 
o zapobieżenie wojnie, o złagodzenie napięcia 
międzynarodowego, o pokój.

dów Niemiec do zespolenia 
swych wysiłków, by nie dopuś­
cić do remilitaryzacji Niemiec. 
R; ,d polski udzielił w ten spo­
sób poważnej pomocy tym, któ­
rzy walczą o obalenie układów 
i Bonn i Paryża.

Nota polska dowodzi, że — 
zwalczając „armię europejską“ 
— Francja bynajmniej nie izo­
luje się,, lecz — wręcz przeciw­
nie — może wznowić przyjaz­
ną współpracę, tak ważną dla 
bezpieczeństwa Europy, o któ­
rą nie dbają ludzie, powtarza­
jący bezustannie słowo „Euro­
pa“ . Ludzie ci utożsamiają bo­
wiem interesy Europy z intere­
sami magna.ów Ruhry“ .

BERLIN (PAP). Cala nie­
miecka prasa demokratyczna 
ogłosiła tekst noty polskiej. 
Dziennik „Neues Deutschland" 
w arHku.le wstępnym stwier­
dza m. in.: „Żaden naród nie 
b\l tak okrutnie i zbrodniczo 
traktowany przez imperialistów 
niemieckich jak naród polski. 
Jest zatem zrozumiale, że wła­
śnie rząd silnej obecnie Polski 
wystosował do sąsiadów Nie­
miec notę przepojoną głęboką 
troskr z powodu wskrzeszania 
imperializmu niemieckiego.

No* > rządu polskiego wyraża 
również wolę innych sąsiadów 
Niemiec, którzy tak często pa­
dali ofiarą napaści ze strony 
imperializmu niemieckiego; no­
ta polska wyraża stanowisko 
C/echoslowaków, Francuzów, 
Belgów. Holendrów, Duńczy­
ków, Luksemburczyków.

Nota Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej jest dla patrio­
tów niemieckich i dla Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej 
świadectwem — a świadeclwo 
z ust polskich posiada wielką 
doniosłość — że NRD jest oś­
rodkiem walki o pokój w Niem­
czech“,

LONDYN (PAP). Wszystkie 
prawie dzienniki angielskie 
ogłaszają w skrócie treść noty 
polskiej. „Times" w notatce pt. 
„Atak Polski przeciwko euro­
pejskiej wspólnocie obronnej“  
stwierdza m in.: „Ostrzeżenie 
ze strony Polski przed niebez­
pieczeństwem militaryzmu nie­
mieckiego przyjęte będzie przez 
wielu ludzi jako szczery glos“ .

„Manchester Guardian“  za­
mieszcza wiadomość o nocie 
polskiej pt „Ostrzeżenie polskie 
przed europejską wspólnotą 
obronną — przed odrodzeniem 
Niemiec".

„Daily Worker" zaznacza, że 
rząd Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej wzywa państwa sąsia­
dujące z Niemcami, by nie do­
puściły do odrodzenia milita­
ryzmu i imperializmu niemiec­
kiego.

n / l Ś W A l  M E H l  E:
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DR B R O N IS Ł A W  M IN C , p ro fe ­
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narodow ym  i dochodach lu­
dzi pracy
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prof. dr. St. Pieńkowskiego Wyraz potężnej jedności narodów Azji
(f) 24 brfl na cmentarzu Po.

w-jzkowskim w Warszawie od- 
byt się pogrzeb wybitnego li­
czonego prof. dr. Stefana Pień 
kowskiego — członka Prezy- 
d;um PAN, członka Polskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju, 
laureata Państwowej Nagrody 
Naukowej I stopnia, odznaczo­
nego orderem „Sztandar Pra­
cy" I klasy i innymi wysokimi 
orderami.

W kondukcie pogrzebowym 
obok rodziny znakomitego f i­
zyka, kroczyli: prezes Polskiej 
Akademii Nauk, Marszalek 
Sejmu PRL, prof. Jan Dem­
bowski, minister Szkolnictwa 
Wyższego A. Rapacki, rektor 
Uniwersytetu Warszawskiego 
prof. dr S. Turski, przedstawi­
ciele świata naukowego stoli­
cy, wyższych uczelni oraz mło­
dzież akademicka.

Nad otwartą mogiłą w Alei 
Zasłużonych przemówił prezes 
PAN, Marszałek Sejmu PRL 
J. Dembowski.

Prof. Dembowski udekoro­
wał trumnę Zmarłego Krzyżem 
Komandorskim z gwiazdą Or­
deru Odrodzenia Polski, nada­
nym pośmiertnie przez Radę j 
Państwa.

W imieniu Rządu PRL prze- j 
mówił minister Szkolnictwa | 
Wyższego A. Rapacki, wyraża- j 
jąc głęboki żal z powodu do- j 
tkliwej straty, jaką wskutek j 
zgonu prof. Pieńkowskiego po- i 
niosły nauka polska i szkol- j 
nictwo wyższe.

W imieniu Uniwersytetu \ 
Warszawskiego pożegnał Zmar- i 
lego rektor Uniwersytetu, prof. j 
dr S Turski. Przemawiali na­
stępnie: prof. Sołtnn — prze­
wodniczący Polskiego Towa­
rzystwa Fizycznego, proł. Sos 
nowski — w imieniu uczniów 
Zmarłego oraz przedstawiciele j 
młodzieży akademickiej.

Ma mogile jednego z najwy- , 
bitniejszych polskich fizyków ! 
zł lżono liczne wieńce i w ią -; 
zanki kwiatów. (PAP)

Podziękom anie 
Ambasady KRL-D 

w Warszawie
(f) W związku z otrzyma i 

niern przez Ambasadę KRL-D j 
licznych listów z okazji |Kv!pi 
sania rozejmu w Korei, Amba i 
sada KRL-D podaje, co nastę­
puje:

Szanowni Przyjaciele!
Z uczuciem wielkiej radości | 

Ambasada KRL-D w Warsza- * 1 
wie przyjmowała serdeczne po­
zdrowienia przesiane przez Was 
z okazji podpisania rozejmu w 
Korei, będącego zwycięstwem 
narodu koreańskiego.

Ambasada KRL-D przesyła 
Wam serdeczne podziękowania 
za okazaną przez Was brater­
ską pomoc i poparcie dla zwy­
cięstwa naszego narodu, który 
przeciwstawił się w sprawiedli 
wej walce zbrojnym interwen­
ta. i amerykańskim, a po za 
k ńczeniu wojny zapoczątkował 
walkę o odbudowę i przebudo 
vę gospodarki narodowej, o po­
kojowe zjednoczenie swojej oj 
czyzny.

Ambasada zapewnia Was, że 
naród koreański osiągnie no­
we zwycięstwa w walce o od­
budowę i przebudowę miast i 
wsi barbarzyńsko zniszczonych 
przez amerykańskich imperialu 
stów, o piękną przyszłość na 
szej ojczyzny tak jak osiągnął 
wspaniałe zwycięstwo w wal­
ce o wolność, niepodległość i 
pokój.

Ambasada przesyła Wam 
serdeczne życzenia nowych su­
kcesów w Waszej walce o szczę 
śliwę życie, w walce o budowę 
socjalizmu i trwały pokój.

(PAP)

Dziennik pakistański 
demaskuje dywersyjną 

działalność USA w Indiach
(f) PEKIN (PAP) — Jak

podaje agencja Nowych Chin, 
dziennik pakistański „Imroz" 
oskarża oficjalnych przedstawi­
cieli USA w Indiach o uprawia­
nie działalności dywersyjnej.

Dziennik stwierdza, że am 
hasador USA w Indiach Geor- 
ge Allen usiłuje zmonlować w 
kraju silną opozycję przeciwko 
rządowi premiera Nehru przez 
utworzenie frontu różnych re­
akcyjnych partii i ugrupowań 
politycznych.

Urzędnicy ambasady amery­
kańskiej, chcąc umocnić wpły 
wy polityczne USA w Indiach, 
montują swe agentury w apa 

-racie państwowym kraju. U 
trzymują oni m. in ścisły kon 
takt z sekretarzem stanu w mi­
nisterstwie spraw zagranicz­
nych Indii, od którego — jak 
twierdzą kola dobrze poinfor­
mowane — otrzymują tajne In 
formacje o polityce zagranicz­
nej rządu hinduskiego.

Amerykańska Służba Infor­
macyjna, będąca filią wywiadu 
amerykańskiego w Indiach, w 
ostatnim czasie zaktywizowała 
również działalność antyhmdn 
ską. Departament Stanu USA j 
asygnuje roczne około 1201 
milionów rupii na finanso­
wanie dywersyjnej działalności: 
tego ośrodka ' informacyjnego. I

(f) PEKIN (PAP). Jak do­
nosi agencja Nowych Chin. 
dnia 23 bm. z okazji podpisa 
nia chińsko • koreańskiego u- 
kiadu o współpracy gospodar­
czej i kulturalnej premier Pań 
stwowej Rady Administracyj­
nej, minister spraw zagranicz­

nych Centralnego Rządu Ludo­
wego Chińskiej Republiki Lu­
dowej, Czou En-lai oraz prze­
wodniczący Rady Ministrów 
Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej Kim Ir-sen 
wygłosili przemówienia.

Przemówienie Czou En-laia
Podpisanie tego ukiadu ma 

ogromne znaczenie dziś, gdy 
rząd amerykański czyni wszyst 
ko, co w jego mocy, aby odwlec 
zwołanie konferencji politycz­
nej, udaremnić pracę wyjaśnia­
jącą wśród jeńców oraz toleru­
je szerzenie przez reakcyjną 
klikę lisynmanowską histerii 
wojennej i zamierza w ten 
sposób storpedować rozejm 
Podpisanie tego ukiadu świad­
czy, że naród chiński i naród 
koreański są jednomyślne w 
swej woli i gotowości walki o 
całkowite wykonanie ukiadu 
rozejrnowego w Korei, o pokojo­
we rozwiązanie sprawy koreań­
skiej. Układ ten dowodzi, że 
naród chiński będzie i nadal 
popierał słuszną sprawę naro­
du koreańskiego — aż do osią­
gnięcia ostatecznego zwycię­
stwa.

Układ ten zawarty zosta? w 
duchu internacjonalizmu i na 
podstawie równości i wzajem 
riych korzyści.

Uktad nasz jest wyrazem po-

i tężnej jedności narodów Azji 
j Potęga ta stanowi poważne o- 
strzeżeaie dla międzynarodowej 
kliki reakcjonistów, która na­
daremnie usiłuje cofnąć kolo 
historii i w dalszym ciągu dła­
wi ruch narodów azjatyckich 
na rzecz niezawisłości narodo­
wej. Zbudzone i budzące się na 
rody Azji nigdy nie ścierpią 
zniewag, ani agresji. Ci, którzy 
nie zechcą się z tym liczyć, z 
caią pewnością będą i w przy­
szłości brać cięgi.

Ukiad chińsko • koreański o 
współpracy gospodarczej i kul­
turalnej oraz pomyślny wynik 
rokowań przeprowadzonych 
między rządem radzieckim i de­
legacją rządową KRL-D we 
wrześniu br. świadczą dobitnie 
o prawdziwej solidarności ca­
łego obozu pokoju i demokra­
cji, któremu przewodzi Zwią­
zek Radziecki. Solidarności tej 
nie mogą zachwiać żadne osz­
czercze wystąpienia, ani żadne 
—• podejmowane przez imperia­
listów — próby siania waśni

Przemówienie Kim Ir-sena

Dalekim Wschodzi« i na całym
świecie.

Nie jest wykluczone, że naród 
koreański wskutek olbrzymich 
strat zadanych przez wojnę na­
trafi na pewne trudności w 
dziedzinie powojennej odbudo­
wy swej gospodarki i pokojo­
wego zjednoczenia kraju. Dla­
tego też Chińska Republika Lu­
dowa postanowiła przekazać w 
darze Koreańskiej Republice 
Ludowo-Demokratycznej wszyst 
kie towary i fundusze dostar­
czane w toku trzech lat wojny 
w ramach pomocy narodowi ko­
reańskiemu. Oprócz tego Chiń­
ska Republika Ludowa. przeka­
zuje w dajze narodowi koreań­
skiemu olbrzymią sumę ośmiu 
trylionów juanów w towarach 
i w formie pomocy technicznej 
dla zaspokojenia najpilniej­
szych potrzeb narodu koreań­
skiego przy odbudowie jego go­
spodarki narodowej. Umożliwi 
to przyspieszenie odbudowy i 
rozwoju przedsiębiorstw prze­
mysłowych, środków łączności, 
komunikacji i rolnictwa oraz 
pozwoli na szybszą poprawę 
warunków bytu ludności kore­
ańskiej. Oprócz tego naród ra­
dziecki udzieli! nam pomocy w 
wysokości miliarda rubli na po­
wojenną odbudowę naszej go­
spodarki. Również kraje demo­
kracji ludowej, ożywione du­
chem internacjonalizmu, udzie­
lają nam braterskiej pomocy.

Kola rządzące USA i bandy­

ci lisynmanowscy, wbrew woli 
i żądaniu narodów całego świa­
ta, chcą uniemożliwić pokojowe 
uregulowanie problemu koreań­
skiego.

Wkrótce po zawarciu rozej­
mu w Korei sekretarz stanu 
USA Dulies podpisał ze zdra­
dziecką bandą Li Syn-mana 
tzw. „pakt o obronie wzajem­
nej", sankcjonujący dalszy po­
byt wojsk USA w południowej 
części naszego kraju i umożli­
wiający dalszą ingerencję Ame­
rykanów w wewnętrzne sprawy 
Korei.

Amerykańskie koia rządzące 
usiłują uniemożliwić zwołanie 
przewidzianej przez postano­
wienia rozejmu konferencji po­
litycznej i naruszają brutalnie 
postanowienia tego rozejmu w 
sprawie repatriacji jeńców wo­
jennych.

Naród koreański obserwuje 
czujnie knowania i intrygi nie­
przyjaciela i — dzięki popar­
ciu narodu chińskiego oraz de­
mokratycznych sil całego świa­
ta ze Związkiem Radzieckim na 
czele — utrwala swe zwycię­
stwo. Broniąc zasady niewtrą- 
cania się obcych państw i za­
sady uregulowania problemu 
koreańskiego przez sam naród 
koreański, będzie on jeszcze 
bardziej zdecydowanie walczył 
o pokojowe zjednoczenie i o nie­
zależność swej ojczyzny oraz o 
utrwalenie pokoju w Azji i na 
całym świecie.

Następnie zabrał gios pre­
mier Kim Ir-sen, który oświad­
czy! m. in.:

Podpisany przez nas układ 
w sprawie współpracy gospo­
darczej i kulturalnej zacieśni

jeszcze bardziej tradycyjną 
przyjaźń i solidarność iączącą 
naród koreański z narodem 
chińskim. Jednocześnie ukiad 
ten będzie miał doniosłe zna­
czenie dla obrony pokoju na

Przyjęcie u Mao Tse-tunga
(f) PEKIN (PAP). Agencja 

Nowych Chin donosi, że w dniu 
23 bm. przewodniczący Central­
nego Rządu Ludowego Chiń­
skiej Republiki Ludowej Mao

Tse-tung wydai przyjęcie na 
cześć delegacji rządowej Kore­
ańskiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej z marszałkiem 
Kim Ir-senem na czele.

Pokój warunkiem życia narodów
Przemówienie prof. L. Infelda na Sesji Światowej Rady Pokoju

(f) WIEDEŃ (PAP) Na po­
południowym posiedzeniu V se­
sji Światowej Rady Pokoju 24 
bm. profesor Leopold Infeld 
wygłosił następujące przemó­
wienie:

W listopadzie foku 1951 mia­
łem zaszczyt przemawiać z tej 
trybuny Mówiłem wówczas o 
roli nauki w walce o pokój, o 
bombie atomowej i o niebezpie­
czeństwie, jakim ona grozi po­
kojowi świata. Przypominam, 
że działo się to przeszło w dwa 
lata po zdobyciu tzw. „tajemni­
cy bomby atomowej“* przez 
Związek Radziecki, gdy Stany 
Zjednoczone pracowały nad no­
wym wynalazkiem, nad bombą 
svodorową. I stycznia 1950 ro 
ku Truman oświadczył, że po­
lecił komisji energii atomowej 
pracować nad wynalezieniem 
bomby wodorowej. Okazało się 
więc, że nie mieli racji gen 
Grov,ós i inni, którzy twierdzili, 
że Źwiązek Radziecki będzie j 
mia! bombę atomową najwcze- j 
śniej za lat 25, a może nigdy j 
Okazało się więc, że rację mie- j 
li naukowcy, którzy twierdzili, j 
że nie ma tajemnicy bomby 
atomowej, że Związek Radziec­
ki ma dobrych uczonych , ze 
wkrótce, jeżeli zechce, będzie 
móg! bomby te produkować 
Truman nie wierzy) uczonym, 
którzy ostrzegali przed decy­
zją fabrykacji bomby wodoro­
wej. Wierzy! on, że Ameryka 
będzie przez długie lata posia­
daczką tajemnicy tej bomby, 
wobec której bomba atomowa 
jest matą i niewinną zabawką, 
i że posiadając ją będzie mogła 
dyktować swoje warunki Zwiąż 
kowi Radzieckiemu Staio się 
inaczej. ZSRR potrafił wypro­
dukować bombę wodorową. Ale 
tu widać różnice między zamia­
rami wrogów pokoju i zwolen­
ników pokoju W USA wiążą z 
bombą wodorową daleko idące 
zamierzenia wojenne, a Zwią­
zek Radziecki po przeprowa­
dzeniu pierwszego doświadcze­
nia ze swoimi bombami wodo­
rowymi ponownie oświadczy! o 
swej gotowości domagania się 
w dalszym ciągu nalychmiasto- 
wego zakazu iej broni i ustano­
wienia ścisłej kontroli między­
narodowej nad przestrzeganiem 
tego zakazu.

Pozwólcie, że wplotę tutaj 
kilka zdań z fizyki. Działanie 
bomby atomowej można w za­
sadzie wyjaśnić w bardzo pro­
sty sposób- są to dwa nieszko­
dliwe kawałki uranu 235. ale 
gdy się zetkną, jeżeli ich łącz­
na masa jest większa niż tzw

j masa krytyczna, to następuje 
wybuch, który niszczy i zabija 

| wszystko w promieniu powiedz- 
j my jednej miii angielskiej. Ale 
taka bomba atomowa posiada 

i granice swoich możliwości.
Inaczej ma się rzecz z bom­

bą wodorową. Bomba wodoro­
wa jest to bomba atomowa o- 
toczona izotopami wodoru. 
Bomba atomowa odgrywa rolę 

¡cyngla w strzelbie. Prochem 
i jest otaczający ją wodór: Pod 
wpływem wybuchu bomby ato­
mowej powstaje wysoka tem­
peratura sięgająca wielu milio­
nów stopni Celsjusza. Pod 
działaniem tej wysokiej tempe­
ratury wodór zamienia się w 
hel, promieniując olbrzymie 
ilości energii. Stwarza się w 
ten sposób jak gdyby miniatu­
rowe słońce, które niszczy, 
wszystko dokoła w promieniu 
wielu mil. Pytanie: w promie­
niu ilu miP Żaieży fo od ilości 
izotopów wodoru. A więc tutaj 
jak widzimy, nip ma granicy 
górnej. Przypuśćmy, że istnieje 
bomba wodorowa tysiąc razy 

[ silniejsza od bomby atomowej 
To znaczy bomba wodorowa 
która niszczy wszystko w pro 
mieniu 10 mil, tj. taka, kióra 
jest w stanie zniszczyć zupei 
nie największe miasto świata.

A więc jutro sfabrykować 
można będzie bombę wodoro­
wą 10 tys. razy, a pojutrze 100 
tys. razy silniejszą od bomby 
atomowej. Jaki jest kres tego 
wyścigu produkcji bomb? Metą 
lego wyścigu zbrojeń i fabryka­
cji bomb wodorowych może być 
tylko taka wojna, która zniszczy 
cywilizację i życie na naszej 
planecie. Wobec obecnego roz­
woju techniki każdy naukowiec 
wie, jak tragicznie śmieszne i 
iluzoryczne jest przeciwstawia­
nie wojny pokojowi.

Wybór nasz jest nie między 
pokojem a wojną, ale między 
pokojem a zagładą cywilizacji. 
Broniąc pokoju, bronimy życia
i bronimy cywilizacji.

Aby usprawiedliwić ten wy­
ścig zbrojeń, produkcję coraz 
bardziej morderczych narzędzi 
śmierci, wpaja się w ludność 
uczucie strachu. „Dziecko, skryj, 
się pod stołem, obywatelu, ucie­
kaj do schronu, bo za chwilę 
spaść może bomba atomowa na 
Nowy Jork, Waszyngton, Fila­
delfię". Ten strach objął i lu­
dzi inteligentnych i naukow­
ców. Jak bronić się przed ata­
kiem bomby wodorowej? I oto 
naukowcy amerykańscy z całą 
powagą proponują budowę

miast liniowych, tzn. proponują 
opuścić Nowy Jork, Waszyng­
ton, Chicago. Filadelfię i bu­
dować miasta liniowe, jak gdy­
by wzdłuż jednej długiej ulicy; 
wtedy — mówią oni — bomba 
atomowa lub wodorowa zmiecie 
tylko pewien odcinek tej ogrom­
nie długiej ulicy, a większość 
energii rozproszy się po obsza­
rze bezludnym. Tak to łatwiej­
sza wydaje się im zamiana naj­
większych swoich miast w mia­
sta widmowe, bezludne, budo­
wa miast liniowych, budowa fa­
bryk, szkól, teatrów pod zie­
mią, aniżeli życie w pokoju.

My w Polsce budujemy nowe 
miasta i odbudowujemy z gru­
zów miasta zniszczone przez 
wojnę. Nie budujemy miast li­
niowych, ale budujemy Nową 
Hutę. Tychy, a przede wszyst­
kim odbudowujemy Warszawę, 
którą zdobić będzie Pałac Kul­
tury i Nauki. piękny dar Związ­
ku Radzieckiego Nie boimv się 
wojny, bo wierzymy w pokój 
O tvm świadczy nasze pokojo­
we budownictwo.

Powróćmy do sprawy bomby 
wodorowej. Wydaje mi się o- 
czywiste, że pierwszy krok, 
który zmniejszyłby napięcie 
międzynarodowe, polegałby na 
zakazie produkcji bomby wo­
dorowej i atomowej, na zni­
szczeniu istniejących zapasów i 
na skutecznej międzynarodowej 
kontroli zakazu ich fabrykacji. 
Te postulaty, stale wysuwane 
zresztą przez Związek Radziec­
ki w ONZ, wydają się tak o- 
czywisfe. że chyba tylko pań­
stwa, które planują agresję, 
nie zgodzą się z tymi propozy­
cjami.

Dla wszystkich, którzy pod­
pisali apel sztokholmski, to są 
prawdy oczywiste. Dzisiaj, kie­
dy widmo bomby wodorowej 
z jej nieograniczonymi możli­
wościami destrukcyjnymi ściga 
ludzkość, dzisiaj hardziej niż 
kiedykolwiek widzimy, jak ko­
nieczny jest zakaz produkcji 
broni atomowej i międzynaro­
dowa kontrola (ego zakazu. To 
byłby pierwszy i najważniejszy 
krok w kierunku pokoju, jed­
nocześnie byłyby podjęte dalsze 
kroki jak np. ograniczenie 
zbrojeń, co podwyż.szvtoby po­
ziom życia ludności na całym 
świecie. Jak możemy uzyskać 
zakaz użycia broni atomowej I 
hroni masowej zagłady? Przez 
rokowania. Przez rokowania 
rozumiem rozmowy pomiędzy 
równymi, bez z góry narzueo-

Rozmowa Herriota z przedstawicielami 
towarzystwa „Francja — ZSRR"

(f) PARY2 (PAP). Jak do­
nosi dziennik „Humanite", prze­
wodniczący Zgromadzenia Na­
rodowego, mer miasta Lyonu 
Edouard Herriot przyjął dele­
gację biura sekcji towarzystwa 
„Francja — ZSRR" departa 
mentu Rhone. Delegacja wrę­
czyła mu tekst „programu bez­
pieczeństwa i rozkwitu Frań 
cji" opracowanego przez towa 
rzystwo.

Podczas rozmowy z delegacją 
Herriot zaaprobował zasadę te­
go programu. Program ten 
mówi m. in. o konieczności

przekształcenia układu francu­
sko - radzieckiego o sojuszu i 
wzajemnej pomocy z 10 grud­
nia 1944 r. w podstawę polity­
ki zagranicznej Francji, ■ pro­
wadzenia polityki stałego kon 
sultowania się i sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim, zwłasz­
cza w sprawach niemieckich, 
podkreśla konieczność walki 
przeciwko ratyfikacji układów 
hońskiego i paryskiego oddają­
cych Francję na iup niemieckie­
go imperializmu.

Program towarzystwa „Fran­
cja — ZSRR" podkreśla rów­

nież konieczność „zastosowania 
i rozszerzenia francusko . ra­
dzieckiej umowy handlowej z 
15 lipca 1953 r." oraz „zawar­
cia umów kulturalnych francu­
sko - radzieckich".

Edouard Herriot przypomniał 
delegacji, że występuje przeciw­
ko ratyfikacji układów hońskiego 
i paryskiego, które są nie do 
pogodzenia ze sprawą bezpie­
czeństwa Francji, oraz oświad­
czy), że przyjaźń ze Związkiem 
Radzieckim przyczynić się może 
do zachowania pokoju.

ny<.b warunków — rokowania 
prowadzone z dużym zasobem 
dobrej woli — rokowania, któ­
re doprowadzą do ugody. Ale, 
aby takie rokowania właśnip 
nastąpiły, konieczne jest, by 
ludzie dobrej woli głośno i 
wyraźnie tego zażądali, konie­
czny jesi nacisk nas, obrońców 
pokoju, nacisk milionów ludzi 

Czas już najwyższy, aby po­
litycy, rządy, cały świat wie­
dział to, co dia każdego nau­
kowca jest dzisiaj oczywiste. 
Wybór przed nami — to żyć 
w pokoju lub nie żyć. Kto pra­
gnie wojny? Kilku chciwych 
ludzi, głupich ludzi, ślepych 
ludzi, którym żądza coraz więk­
szych zysków świat caiy za­
stania. Ale wojny nienawidzi 
reszta ludzkości. Nadszedł czas. 
aby wszyscy ludzie na świecie 
zrozumieli: z powodu rosnącej 
progresywnie techniki przvszla 
w,.jna będzie nie tylko zbrod­
nią. ale szaleństwem coraz 
większym. Czas, aby narody 
świata wiedziały, że pokój jest 
warunkiem ich życia. My, o 
brońcy pokoju, jesteśmy opty­
mistami, Nasz optymizm wyni­
ka z poczucia naszej siły. Wie­
rzymy w urok uśmiechu dziec­
ka, klóre nie boi się bomb wo­
dorowych, i wierzymy w zdro­
wy sens ludzkości. Wierzymy 
w zwycięstwo dobra nad ziem, 
w zwycięstwo życia nad śmier­
cią. Wierzymy, że bakterie po­
winny być zwalczane, a nie 
rozsiewane, że energia atomo­
wa powinna służyć technice 
współczesnej. I dlatego wie­
rzymy, że idea pokoju zwycię­
ży.

W kilku zdaniach
PR O C ES M O S S A D IK A

T E H E R A N . W procesie przeciw ko  
M ossadikow i i b. szefow i sztabu 
generalnego a rm ii ira ń s k ie j gen. 
R iahi p ro k u ra to r  A zm ude k o n ty n u ­
ow ał w dniach 22 i 23 bm . swą m o­
wę oskarżyeielską.

Na posiedzeniu w  dn iu  23 bm  
Mosaadik poprosił przewodniczącego  
sądu o głos i ośw iadczył, Ze p ro k u ­
rato r oskarża go o „bezbożność" 
poniew aż chce, aby na niego (Mos- 
sad ikai zapadł w yrok  śm ierci. P rze ­
wodniczący po lecił p ro k u ra to ro w i, 
aby n ie  poruszał w ięcej spraw  re- 
Hglt-

D ecyzją  rządu Zabediego p rzed lii. 
żono stan w y ją tk o w y  w Teheran ie  
z dn iem  20 listopada na dalsze 3 
m iesiące.

K P  U « A  W Z Y W A  D O  W A L K I 
Z  M A C C A R T H Y Z M E M

N O W Y  JO R K . K ra jo w y  K om ite t 
K om unistyczne j P a rtii USA op u b li­
kow ał oświadczenie, w k tó rym  
s tw ierdza , że w  Stanach Z jednoczo­
nych w zm ogło * ię  niebezpieczeń. 
stwo faszyzm u.

K ra jo w y  K o m ite t K P  U S A  w zy­
wa do zorganizow ania  szerokiego  
ruchu jedności w  celu położenia  
kresu działalności „m acearthystów . 
profaszystów  i podżegaczy w o je n ­
nych".

M arcarthyż.m  — giosl oświadcze­
nie — jest organiczn ie  zw iązany  z 
szaleńczym i przygotow aniam i do a- 
greeyw nej w o jn y , prow adzonym i 
obecnie w  U S A . a po legającym i na 
okrążan iu  Z w ią zku  R adzieckiego i 
C hin  Ludow ych siecią baz w o jsko­
w ych , na sabotow aniu poko ju w  
K orei, na usiłow aniach rozszerzenia  
w o ln y  w tndochinach J na trw o n ie ­
niu w ie lo m ilia rd o w y c h  sum z fun ­
duszów narodow ych na próby usta­
now ien ia  panow ania nad św iatem  
w drodze organ izow ania  m iędzyna­
rodowego bloku m ilitarnego ,

W O K O L  P A K T U  W O JS K O W E G O  
U SA — P A K IS T A N

N O W Y  JO R K . Tygo dn ik  „US  
New s and W o rld  R eport'' kom entu. 
tac rozm ow y m iędzy USA I P a k i­
stanem  stw ierdza , że z lo tnisk Pa- 
ktstanu Jako baz strategicznych  
bom bowców szybko można dotrzeć  
do gran ic  radzieckich . Pakistanow i 
— lak -p o d kre ś la  dzienn ik  — w yzna, 
cza się „ro lę  p artnera  T u rc ji i e- 
w entu a in ie  Ira n u  w  organ izac ji o- 
bronnej Środkow ego W schodu".

Polityczno-organizacyjne zadania ZSL w walce 
o realizację programu rozwoju rolnictwa

Z referatu Aleksandra Juszkiewicza na plenum ¡NKW ZSL
(f) Na plenarnym posiedze­

niu Naczelnego Komitetu Wy­
konawczego Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego w dniu 
19 bm., sekretarz NKW — 
Aieksąnder -Juszkiewicz wygło­
sił referat o polityczno - orga­
nizacyjnych zadaniach ZSL w 
walce o realizację programu 
rozwoju rolnictwa w latach 
¡954-55. Mówca powiedział m. 
in.:

„Stoimy w przededniu wy­
darzeń o wielkiej doniosłości 
dia wszystkich ludzi pracy miast 
i wsi, dla całego narodu pol­
skiego. Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza — przewod­
nia siła polskiego ludu pracują­
cego i naszego ludowo - de­
mokratycznego państwa zwo­
łuje swój 1! Zjazd. Na Zjeż- 
dzie — jako jedna z czołowych 
— stanie sprawa rozwoju rol­
nic.wa,

IX Plenum KC PZPR przyj­
mując referat Bolesława Bieruta 
jako wytyczne działalności par­
tii uznaio, że najpilniejszym za­
daniem obecnego okresu jest 
walka o szybsze podniesienie 
stopy życiowej mas pracujących 
w mieście i na wsi.

Program walki o szybsze 
tempo podnoszenia stopy życio­
wej mas. wysunięty przez IX 
Plenum — to jednocześnie 
wielki program rozwoju rol­
nictwa.

Niezmiernie doniosłym i pil­
nym zadaniem naszej pracy na 
wsi w najbliższych dniach i 
tygodniach jest dopomożenie na­
szym kotom gromadzkim i 
wszystkim chłopom pracującym 
w gruntownym* jx>znaniu i 
właściwym zrozumieniu tego 
p-ogramu.

Nasz? dzisiejsze Plenum słu­
ży temu zadaniu. Temu zada- 

I niu poświęcone będą zwołane 
na najbliższe dni plenarne po­
siedzenia powiatowych komite­
tów wykonawczych, a następ­
nie zebrania wszystkie') na­
szych kó! gromadzkich. Temu 
celowi służyć będzie gremialny 
udział chłopów ZSL-owców, w 
otwartych zebraniach podsta­
wowych organizacji PZPR, na 
których dyskutowane będą tezy 
przedzjazdowe.

Trzeba, aby chłopi ZSL-owcy, 
zarówno gospodarujący indywi­
dualnie jak i spółdzielcy, jak 
najszybciej przystąpili do po­
parcia czynem wysuniętego 
przez PZPR wielkiego progra­
mu rozwoju rolnictwa. Musi­
my w krótkim czasie osiągnąć 
wydatny wzrost plonów, roz­
szerzenie bazy paszowej dla 
zapewnienia wzrostu hodowli 
uraz wzrost pogłowia i wydaj­
ności inwentarza żywego.

IX Plenum KC PZPR jeszcze 
raz podkreśliło olbrzymie zna­
czenie indywidualnej gospodarki 
mato i średniorolnych chłopów 
dia całości produkcji rolnej oraz 
fakt, że w gospodarstwach tych 
istnieją wielkie możliwości 
wzrostu produkcji roślinnej i

ierzęcej.
Z ca tym naciskiem partia 

wysuwa zasadę, że należy jed­
nocześnie podnosić poziom pro­
dukcji w indywidualnych gos­
podarstwach pracujących chło­
pów oraz rozwijać i umacniać 
gospodarczo i organizacyjnie 
spółdzielczość produkcyjną.

Partia wysuwa w tezach trzy 
podstawowe dźwignie produkcji 
rolnej:

1) Zwiększenie- materialnego 
zainteresowania pracujących 
chłopów w podnoszeniu produk- 
cj ich gospodarki.

2) Zwiększenie pomocy pań­
stwa w dziedzinie środków pro­
dukcji i kredytów.

3) Wzmocnienie kierownic­
twa produkcją rolną i rozsze­

rzenie zakresu pomocy w dzie­
dzinie mechanizacji uprawy ro­
li i prac hodowlanych oraz u- 
powszechnienie wiedzy rolniczej* 
i doświadczeń przodujących 
chłopów.

Nasz współudział w przeno­
szeniu na wieś doniosłych l i­
chwa! IX Plenum musimy jak 
najściślej powiązać z walką o 
wykonanie do końca tegorocz­
nego planu skupu zboża i in­
nych obowiązkowych dostaw

Olbrzymia większość człon­
ków Stronnictwa wywiązała się 
w pełni z obowiązkowych do­
staw zboża i ziemniaków i na 
bieżąco wykonuje dostawy żyw­
ca i mleka. Jest to postawa god­
na chiopa . ludowca, który 
zawsze uważa! za swój patrio­
tyczny, zaszczytny obowiązek 
dać chleb braciom robotnikom.

Fakt, że poczynając od 19-54 
r. obowiązkowe dostawy pozo­
stawać będą na tym samym po­
ziomie i nie obejmą żadnych 
dalszych produktów, że pod­
niesiony zostanie zakres wyso 
koopłacalnych dziedzin kontrak. 
facji i utrzymany wolny hande! 
nadwyżkami — gwarantuje 
chłopom, że każde ich osiąg­
nięcie w dziedzinie podnoszenia 
produkcji przyniesie im poważ­
ną korzyść materialną. Tym 
bardziej obowiązkowe dostawy 
powinny być wykonywane w ca­
łości i w terminie“ .

Mówiąc następnie o zbyt 
siabej walce z kułackimi pró­
bami przechwytywania ma­
szyn GOM, z kułacką propa­
gandą wymierzoną „ przeciw 
walce o wzrost produkcji rol­
nej, z przejawami biurokracji, 
kumoterstwa, beztroskiego, a 
często nawet lekceważącego 
stosunku do piotrzeb, kłopotów 
i bolączek pracujących chłopów, 
sekretarz NKW ZSL stwierdza:

„Aktyw nasz — cieszący się 
obok PZPR poważnym autory­
tetem na wsi — może wi»Ie 
zdziałać dla wykorzenienia tych 
praktyk.

Jesteśmy w znacznym stop­
niu współodpowiedzialni za 
pracę ZSCh, który również nie 
rnoże się poszczycić dostatecz­
nymi wynikami w dziedzinie 
pomocy i opieki nad produkcją 
maio i średniorolnych gospo­
darstw. Nasze organizacje gro­
madzkie często lekceważą pra 
cę ZSCh i nie udzielają ,mu na­
leżytej pomocy.

Wielu członków naszego 
Stronnictwa: sołtysów, rad­
nych, członków komisji rolnych, 
a nawet członków prezydiów 
rad narodowych, odpowiedzial­
nych za sprawy rolne oraz pra­
cowników stużby roinej nie wy­
konuje należycie - swoich obo­
wiązków. Nasze ogniwa orga­
nizacyjne za mato lub wcale 
nie interesują się tą sprawą.

Nasz wkład do podniesienia, 
na wyższy poziom gospodarki 
maio i średniorolnych chłopów 
powinien polegać z jednej stro­
ny na rozwijaniu inicjatywy 
samych chłopów w dziedzinie 
podnoszenia nrodukcji w go­
spodarstwach indywidualnych i 
spółdzielczych, z drugiej za; 
na surowej, ale rzeczowej kry 
tvce błędów, zaniedbań i biu­
rokratycznych wypaczeń w 
pracy organów i instytucji po­
wołanych do współdziałania w 
podnoszeniu produkcji gospo­
darstw chłopskich".

Wskazując na wkład ZSL w 
organizowanie spółdzielczości 
produkcyjnej, mówca stwier­
dzi! m. in.:

„Bywały takie okresy kiedv 
niektóre nasze ogniwa caią swa 
pracę z indywidualnymi chło­
pami ograniczały do dyskusji 
na lernat spółdzielczości pro 
dukcyjnej, często przy tym w 
dyskusji tej posługiwano się z

gruntu fałszywymi argumenfn-' 
mi, których istotny sens spro­
wadzał się do lekceważenia wy­
siłków i możliwości produkcyj­
nych maio i średniorolnych go­
spodarstw chłopskich. Nie przez 
upadek gospodarki maio i śre­
dniorolnych chłopów, ale przez 
jej rozwój i unowocześnienie 
wiedzie droga do socjalistycz­
nej przebudowy wsi.

Trzeba zrozumieć istotę so­
juszu robotniczo - chłopskiego 
i nieustannie walczyć o jego u- 
mocnienie. Trzeba, abv cały 
nasz aktyw widział w biedocie 
chłopskiej oporę sojuszu robot­
niczo • chłopskiego. Trzeba, aby 
rozumiał jak wielkie i zasadni­
cze wspólne interesy tączą w 
sojuszu robotniczo . chłopskim 
chłopów średniorolnych z klasą 
robotniczą. Trzeba, aby rozu­
miał czym zagrażałaby chło­
pom pracującym kułacka za­
chłanność, gdyby władza indo­
wa nie naiożyia jej wędzidła.

Koniecznym warunkiem po­
wiązania naszej pracy politycz­
nej z walką o wzrost produkcji 
rolnej jest ożywienie i podnie­
sienie na wyższy poziom pracy 
naszych kó! gromadzkich. To, 
co zrobimy dia podniesienia 
produkcji bezpośrednio w gro­
madach i spółdzielniach/ pro­
dukcyjnych, ma decydujące zna­
czenie dla wartości naszego 
wkładu do walki o podniesienie 
produkcji rolnej w indywidual­
nej i spółdzielczej gospodarce 
chłopskiej.

Postawiliśmy sobie za zada­
nie, aby w tegorocznym skupie 
i każdego następnego roku każ­
dy chłop ZSL-owiec wzorowo 
wywiązał się wobec Ojczyz­
ny, tak jak mu nakazuje pra\yo 
i jego zrozumienie obywatel­
skie. Stawiamy sobie i to zada­
nie, aby każdy chłop ZSL-owiec 
wzorowo postawił własną go­
spodarkę i swoim przykładem 
zachęcił innych. Od tego trze­
ba zacząć i tego musi dopilno­
wać każde kolo gromadzkie. 
W ślad za tym musi pójść pra­
ca prowadzona wspólnie z 
podstawową organizacją par­
tyjną PZPR nad podnoszeniem 
produkcji w całej gromadzie.

Wobec nowych olbrzymich 
zadań na wsi konieczne jest 
jeszcze bliższe zacieśnienie 
braterskiej współpracy z partią 
wszystkich naszych ogniw or­
ganizacyjnych, a zwłaszcza za­
cieśnienie współdziałania na­
szych kół gromadzkich z pod­
stawowa organizacją partyj­
ną PZPR.

W tezach przedzjazdowych 
Polska Zjednoczona Partia Ro­
botnicza poleca swym ogniwom 
„zwrócić szczególną uwagę na 
zapewnienie ścisłej współpracy 
organizacji partyjnych na wsi 
z terenowymi organizacjami 
Zjednoczonego Stronnictwa Lu­
dowego. Posiada to duże zna­
czenie dia wzrostu aktywności 
chłopów pracujących. W pracy 
nad podniesieniem produkcji 
rolniczej członkowie partii win­
ni wszędzie, gdzie istnieją or­
ganizacje ZSL, uzgadniać z ni­
mi metody i sposoby działania, 
przyciągać ZSL-owców do jak 
najczynniejszego udziału w 
walce o rozwój rolnictwa“ .

Te siowa partii powinni zro­
zumieć wszyscy chłopi ZSL- 
owcy i caiy nasz aktyw jako 
skierowane do nas wezwanie, 
abyśmy wzmogli i podnieśli na 
wyższy poziom naszą pracę na 
wsi. Tc słowa stanowią wyraz 
zaufania partii do naszych 
chłopskich szeregów, do ich 
patriotycznej postawy w walce 
o program Frontu Narodowego, 
o pokój, silę i rozkwit Ojczyzny 
— o szybszy wzrost dobrobytu 
ludzi pracy miast i wsi. Tego 
zaufania ZSL nie zawiedzie".

IVa marginesie

Konfekcyjna socjologia
Niezwykłą, na Iście amerykań­

ską miarę super-sensaeję ogło­
sił niedawno „Głos Ameryki" 
Dowiedzieliśmy się bowiem z 
tej audycji, że amerykańscy ro­
botnicy — którzy w samym tyl­
ko roku 1353 przeprowadzili o- 
kolo 5000 strajków o podwyż­
kę płac, strajków, w których 
wzięło udział 3 i pól miliona 
ludzi — nie walczyli wcale z 
kapitalistami lecz... chyba z ja­
kimiś widmami, a być może na­
wet sami z sobą.

•lak do tego doszło? — zapy­
tają ze zdziwieniem czytelnicy 

Cierpliwości! „Glos Ameryki" 
zaspokoi waszą ciekawość. Oto 
bowiem szczekaczka powiada:
....W Ameryre istnieje bezkla-
sowe społeczeństwo, społeczeń­
stwo bez walki klas— W USA 
nie ma klas społecznych I ame­
rykańska równość nie jest pu­
stym frazesem, ale faktem".

W tym miejscu bardzo wy­
mowny „głosik" nabrał wody 
do ust I zapomniał np. powie­
dzieć, że według obliczeń bur- 
żuazyjnej prasy amerykańskiej 
czysty dorhod około 400 mono­
poli wyniesie w bieżącym roku 
41 fittO.OOO 000 dolarów (czter­
dzieści cztery miliardy sześćset 
milionów). Suma la równa się 
średnim rocznym zarobkom kil­
kunastu milionów robotników.

równość jest faktem". Tako 
rzecze „Glos Ameryki"...

Szkodą, że amerykańscy mo­
nopoliści nie mogli posłuchać 
tej audycji, gdyż była nadana 
po polsku Gdyby mogli, szcze­
rze pożałowaliby np. swych o- 
gromnych wysiłków dla prze­
forsowania ustawy Tafta-Hart­
leya, mającej na celu drakoń­
skie ograniczenie prawa do 
strajku. Bo — jeżeli w USA 
nie ma ani klas ani walki klas 
— to po kiego licha uchwalać 
ustawy, wymierzone przeciwko 
robotnikom? A przecież ustawa 
Tafla-Hartleya, mówiąc „glo- 
sem Ameryki" też nie jesi „pu­
stym frazesem, ale faktem“.

Największy wpadunek zda­
rzył się jednak autorom audycji 
w dalszym ciągu tych rewelacyj­
nych „odkryć" Nawet dla ich 
umysłów, których nie można 
nazwać — jak widać z audycji 
..Gloso Ameryki" — rbyt lotny­
mi było jasne, że tego rodza­
ju sensacyjne „odkrycie" wy­
maga jakiegoś uzasadnienia 
Niemało się napocili nim Je 
wreszcie znaleźli. Byto ono 
oczywiście takie, na jakie Ich 
stać. Jako dowód, że w USA 
nie ma klas, posłużyło im na- i 
stepujące stwierdzenie: ....ban-1
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by odróżnić się od | 
pracownika". „Glos i

raz,
Sprawa więc jasna „w USA i zwykłego

Ameryki" usiłuje przekonać na­
iwnych. że jeśli Mr Rockefeller 
nosi jedną parę spodni I ni# 
jesi w sianie wciągnąć na swe 
nogi 5 par. a każdy robotnik też 
nosi po jednej parze spodni, to 
wszystko jest w porządku — 
klas nie ma. Szkoda, że „Głos 
Ameryki" nie uciekł się do In­
nych tego rodzaju argumentów, 
świadczących o amcrykansklej 
„równości". Jest łeb przecież 
bardzo dużo: np. każdy mono­
polista i każdy z 13 milionów 
całkowicie i częściowo bezro­
botnych w USA są równi, po­
nieważ każdy z nieb ma po dwie 
ręce i po jednym nosie. To by- 
loby jeszcze bardziej przeko­
nując#.. Pozostałaby tylko nie­
jasna jedna drobnostka: dlacze­
go nie rnbntnlry redukują mo­
nopolistów, lecz na odwrót—

Redaktorzy „Gloso Ameryki“ 
mogliby również zarobić dodat­
kowo parę dolarów, gdyby np. 
zajęli się reklamą. Wyobraźmy 
sobie reklamowy obrazek z po­
dobizną dwóch facetów z napi­
sem: „Między blondynem, wła­
ścicielem pakietu akcji zakła­
dów lotniczych, a brunetem, 
robotnikiem tychże zakładów 
nie ma żadnej różnicy, ponie­
waż noszą jednakowego koloru 
krawaty firmy „Smith and 
Smith".

BEL
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Huty „Sosnowiec“ i „ l Maja“ 
wykonały plan roczny

STAUNOGROD (kor. wł.).
Załoga huty „Sosnowiec“  pierw, 
szs w przemyśle hutniczym wy­
konała plan na rok 1953 na 40 
dni przed terminem.,

Do wyróżniających się od­
działów huty „Sosnowiec“  na­
leżą oddziały: inż. Brena, który 
plan za ostatni kwartał wykonał 
w 121,1 proc., inż Kamlińskie- 
go — w 102,1 proc., inż. Zaja- 
sia — w 110,5 proc. Oddziały 
te już w październiku wykonały 
plan roczny.

Do sukcesów huty szczegól­
nie przyczynili się tacy przo­
downicy jak S. Wasiatkin, któ­
ry przeciętnie osiąga 300 proc 
normy, Z. Bandasiewicz — 250

proc., W. Stachura — 238 proc., 
Pasytek — 245 proc., Z. Potem­
pa — 231 proc. i H. Janos — 
214 proc. normy.

Na oddziale inż. Brena bar­
dzo dobre wyniki osiąga bry­
gada młodzieżowa Szatkow­
skiego, która osiąga przeciętnie 
200 proc. normy.

Załoga huty „Sosnowiec“ do 
końca br. wykona dodatkowo 
3 900 ton wyrobów masowego 
użytku.

Jako druga w przemyśle hut 
niczym roczny plan produkcji 
wykonała załoga huty „1 Maja“

Pięknymi osiągnięciami może 
poszczycić się również załoga 
huty im. M. Buczka, która

wykonała już roczny plan war­
tościowy.

O wykonaniu planu roczne 
go zameldowali również górni 
cy jednej z największych ko­
palń „Siemianowice“ . Dzięki 
p r z ed t er m ino w « rui wykona n i 11 
planu rocznego górnicy tej ko­
palni wydobędą dodatkowo do 
końca roku 300 tys. ton węgla 
dla potrzeb gospodarki naro­
dowej.

Spośród zjednoczeń węglo­
wych zadania wydobywcze 4 lat 
planu , 6 letniego zrealizowały 
Rybnickie Zakłady Przemyślu 
Węglowego, które do końca br 
dadzą 210 tys. ponadplanowych 
ton węgla.

a

Dalsze obrady 
sesji naukowej 

poświęconej Matejce
(f) Uczestnicy sesji nauko- 

| wej poświęconej twórczości 
¡Jana Matejki, zorganizowanej 
przez Państwowy Instytut Sztu- 

j ki. w dalszym ciągu obrad wy­
słuchali referatów: prof dr. Ka- 

| zimierza Wyki „Ideologia i 
| warsztat Matejki w ich wza­
jemnym stosunku“ , prof, mgr. 
Mieczysława Porębskiego „Rea­
listyczny warsztat Matejki, jego 
źródła ideowe i jego aktualne 
znaczenie“ oraz mgr. Andrzeja 
Jakimowicza ..Program i funk­
cją społeczna historycznego 
malarstwa Matejki“ .

W dniu 24 hm. w godzinach 
wieczornych uczestnicy sesji 
udali się do Krakowa, gdzie od­
bywać się będzie ciąg dalszy 
obrad. (PAP)

Z Ż Y C I A  P A R T I I

Dławiciele krytyki sami nie skapitulują

0 pełne i termin iwe wyli ow a e dastaw

4 da lsze p o w ia ty  z w o ln io n e  od m ia re k
i o d syp ó w

(f) 24 bm. powiaty Koszalin 
f Walcz w woj. koszalińskim 
oraz powiaty Swiecie i Tucho 
la w woj. bydgoskim zameldo 
waty o wykonaniu w 90 proc 
tegorocznego planu obowiązko 
vvch dostaw zboża.

Chłopi tych powiatów, któ­
rzy dostarczyli państwu całą 
ilość wyznaczonego im do od­
stawy zboża, podobnie jak w 
powiatach, gdzie 90 proc. wy 
konania planu obowiązkowych 
dostaw osiągnięto wcześniej, 
zwolnieni zostali z miarek i od­
sypów oraz korzystają z prawa 
sprzedaży na wolnym rynku 
nadwyżek ziarna i produktów 
zbożowych. (PAP)

(f) W ciągu ostatnich kil­
ku tygodni liczba gospodarstw 
chłopskich, które zrealizowały 
roczne plany dostaw zboża dla 
państwa, zwiększyła się w ca­
łym kraju o przeszło 500 ty­
sięcy. Wyraźna poprawa w do 
stawach zboża nastąpiła w wo 
jewództwach poznańskim i 
bydgoskim, posiadających naj­
większe zaległości. Np. w woj 
poznańskim w I dekadzie bm 
dalszych 10 tys. cłiłopów za 
meldowało o wykonaniu rocz 
nych planów dostaw zboża, 
a dzienne plany skupu w tym 
województwie są od pewnego 
czasu stale poważnie przekra­
czane. Z nadwyżką wykonywa 
ne są również plany dzienne 
w woj. bydgoskim.

Poważny wpływ na ożywie­
nie skupu zboża wywarły tezy 
IX Plenum KC PZPR. Chłopi 
rozważając je, coraz lepiej ro­
zumieją znaczenie obowiązko­
wych dostaw dla szybkiego 
wzrostu stopy życiowej ludzi 
pracy miast i wsi. Wyrazem 
tego jest m. in. fakt, że w po­
dejmowanych obecnie masowo 
zobowiązaniach na cześć 11 
Zjazdu PZPR, na czoło wysu­
wają chłopi postanowienia szyb 
kiego zlikwidowania zaległość 
w dostawach. W ostatnim cza 
sie w niektórych powiatach, 
a przede wszystkim w tych, 
gdzie chłopi mają największe 
zalpgłości, wzrosła liczba zbio 
rowych dostaw. (PAP)

W Warszawie powstanie kombinat baz przemysłowych 
dla budownictwa mieszkaniowego

WARSZAWA (obsł. wł.) Na
wzór bazy przemysłowej w Je 
lonkaeh, pracującej dla budo­
wy Pałacu Kultury i Nauki im. 
Stalina, powstanie w Warsza­
wie, na Bieianacłi kombinat 
baz przemysłowych — zapiecze 
placów budowy warszawskich 
osiedli mieszkaniowych.

Na 30-hektarowym terenie 
przy przedłużeniu ulicy Żerom­
skiego powstaną bazy sprzętu 
transportu, centralne zakłady 
betoniarskie, baza matęriało- 
wo-wyładunkowa, oraz wiele 
innych obiektów. Kombinat 
przemysłowy posiadać będzie 
własną stację i bocznice ko 
lejowe, które odciążą przełado­
wane obecnie materiałami 
dworce stołeczne.

Kombinat wyposażony zosta­
nie w nowoczesne urządzenia 
ł maszyny. Np. baza materia 
ło wo-wyładunkowa, stanowią
ca jak i inne bazy część wie! 
kiego kombinatu, posiadać bę 
dzie nowoczesne urządzenia

transportowe, umożliwiające 
przeładunek 850 tysięcy ton 
materiałów budowlanych rocz­
nie. Większość z nich bezpo­
średnio z bazy kierowana bę­
dzie na budowy stołeczne poło­
żone w północnej i zachodniej 
części miasta. Na tym samym 
terenie zbudowana zostanie 
wielka centralna mieszarnia be­
tonów i zapraw oraz centralna 
zbrojarnia. W pobliżu powsta­
nie także nowoczesna baza 
transportowa z własną zajezd­
nią obliczoną na 200 samocho­
dów i 50 przyczepek, warszta­
ty i stacja obsługi taboru sa 
mochodowego. Dla sprawniej 
szej naprawy sprzętu budowla­
nego zbudowana będzie nowa 
baza sprzętu i obsługi, posia­
dająca także duże warsztaty 
Na terenie kombinatu urucho­
miona zostanie produkcja ślu 
sarki budowlanej jak konstruk 
cje balkonowe, kraty itp. w 
ilości 1.200 ton rocznie. Produ 
kowane będą tutaj także pre

fabrykaty ze żwirobetomi w 
ilości około 62 tysięcy metrów 
sześciennych rocznie.

Dla robotników zatrudnio­
nych w kombinacie zbudowane 
zostaną: ośrodek socjalny, ho­
tel obliczony na 300 osób, 
świetlica i stołówka. W pobli­
żu staną także budynki admi­
nistracyjne i biura kombinatu

Projekty wielkiej bazy prze­
mysłowej znajdują się jeszcze 
w stadium opracowania przez 
zespół projektantów „Miasto- 
projektu“ - Specjalistyczne pod 
kierunkiem inż. Jezierskiego, 
ale budowa nowoczesnego, 
zmechanizowanego zaplecza 
warszawskich budów rozpocz­
nie się na Bielanach już w 
przyszłym roku.

Projektowane jest także zbu 
dowanie w łatach następnych 
podobnych baz przemysłowych 

Iz przeznaczeniem dla innych 
ośrodków budowlanych stolicy. 

|na terenie Okęcia i Pragi, (js)

Wyniki współzawodnictwa 
w Polskiej Marynarce 

Handlowej 
w III kwartale br.

W trwającym od dłuższego 
czasu współzawodnictwie mię­
dzy przedsiębiorstwami Pol­
skiej Marynarki Handlowej, 
Polskimi Liniami Oceaniczny­
mi w Gdyni i Polską Żeglugą 
Morską w Szczecinie, zwycię­
stwo w III kwartale br. przy­
padło załodze Polskiej Żeglugi 
Morskiej w Szczecinie.

Zajęcie pierwszego miejsca 
Polska Żegluga Morska za 
wdzięczą wysokiemu przekro­
czeniu planów przewozów —- w 
tonach 131,3 proc., a w tonom i- 
lach 123,6 proc. oraz znacznym 
sukcesom przy tzw. samoremon- 
tach, które przedłużyły okres 
eksploatacyjny jednostek, 

j Przy podsumowaniu wytii- 
I ków współzawodnictwa Za­
rząd Główny Zw. Zaw. Pra­
cowników Żeglugi wziął rów­
nież pod uwagę poważne o- 
szczędności paliwa i smaru, o- 
siągnięte przez pracowników te­
go przedsiębiorstwa.

Pierwsze miejsce i proporzec 
przechodni we współzawodnic­
twie o tytuł przodującego stat­
ku Polskiej Marynarki Handlo­
wej, zdobyła \v III kwartale 
br. załoga statku Polskich Li- 

| nii Oceanicznych „Narwik“ .
Marynarze tego statku, po- 

\ dojmując i realizując liczne 
j zobowiązania produkcyjne, 
j  zwiększyli troskę o stan tech­
niczny powierzonej iin jed­
nostki.

Drugie miejsce we współza­
wodnictwie pomiędzy załogami 
statków uzyskali marynarze ze 
statku „Na.rocz“ , a .trzecie — 
z AVS „Warszawa“ . (PAP)

IN owom innounm 
ambasador iNRI) 

jp riM tn l do VVars«awj
(f) 24 bm. przybył do War- 

Iszawy nowomianowany Amba- 
j sador Nadzwyczajny i Pełno- 
| mocny Niemieckiej Republiki 
j Demokratycznej w Polsce Ste­
fan Hermann, witany na dwór- 

) cu przez Dyrektora Protokołu 
! Dyplomatycznego MSZ Fdwar- 
j ;ia Bartola oraz członków Am 
j basad'.' NRD z Charge dkAffairęs 
j a. i Rudolfem Rossmeislem, na 
i czele (PAP)

Wchodząc na olbrzymi teren 
budowy, pocięty przekopami, 
nasypami, stanęliśmy na chwi­
lę, aby zorientować się gdzie 
znaleźć przewodniczącego klu­
bu korespondentów Zjednocze­
nia Budowy Huty im. Bolesła­
wa Bieruta.

— Pracuje na HM-2 — za­
pytany robotnik wskazał nam 
daleko położone hale.

Dla tego, kto pierwszy raz 
znalazł się ną wielkiej płasz­
czyźnie Miro.wą pod Częstocho­
wą, kto nie zna symboli bu­
dów, informacja nie była wy­
starczająca. Ale popularność ko­
respondenta pozwoliła szybko 
trafić na jego ślady. Po dro­
dze dowiedzieliśmy się, że 
wśród załogi Zjednoczenia Bu­
dowy Huty im. Bolesława Bie­
ruta jest więcej znanych ogó­
łowi robotników koresponden­
tów.

Na pierwszej linii
W okresie kiedy załoga Zjed­

noczenia wszystkie swe siły 
wkładała w przyśpieszenie od­
dania do użytku wielkiego pie­
ca, nieraz zdarzało się, że z róż­
nych przyczyn groziło zaha­
mowanie tempa robót. Huta im. 
M. Nowotki w Ostrowcu opóź­
niała dostawę kół linowych, al­
bo przysłała złe kadzie żużlowe, 
nie dotrzymywały terminów hu­
ty „Zygmunt“ i „Ferrum 
Sygnały podawane przez ko­
respondentów do prasy, po­
wodowały przyśpieszenie do­
staw, poprawienie ich jakóści. 
huty przysłały nawet swoich 
przedstawicieli dla omówienia 
skróconych terminów.

Był okres, że na niektórych 
odcinkach Zjednoczenia była 
rozluźniona dyscyplina pracy, 
brak było troski o sprzęt i ma­
szyny. Klub korespondentów 
przystąpił do organizowania 
tzw. „rajdów“ . Korespondenci 
grupami udawali się do które­
goś z tych odcinków i zbierali 
materia! do wspólnie redagowa­

nego artykułu. „Rajdy“ stosują 
i dzisiaj. Oto np. przy budowie 

¡odmrażalni wagonów były zagro 
j ¿one terminy przewidziane har- 
: monogramem. Korespondenci 
i Lazarowicz, Łuszcz, Mencik, 
i Langer i Ostrowski właśnie tam 
j się udali. Wspólnie napisany 
artykuł wywołał zamierzony 

¡skutek. Odmrażalnią zaintereso­
wała się dyrekcja, baczniejszą 
uwagę zwróciła na nią organi­
zacja partyjna.

W dniu, w którym byliśmy 
na budowie, korespondenci w 
przerwie śniadaniowej /.onani­
zowali krótką naradę. Wraz z 
robotnikami zastanawiali się 
nad możliwościami rozwinięcia 
ubocznej produkcji.

Komitat zakładowy Zjedno­
czenia Budowy Huty im. Bole­
sława Bieruta bacznie śledzi 
jaki jest stosunek organizacji 
oddziałowych i poszczególnych 
ogniw administracji do kryte 
ki prasowej. Piętnuje wypad­
ki jej lekceważenia i energicznie 
walczy z wszelkimi próbami 
tłumienia krytyki.

Dział Kadr Zjednoczenia na 
¡wskazywany przez korespon­

dentów rozgardiasz w dyspo­
nowaniu ludźmi, na brak czuj­
ności odpowiadał wykrętami.
Aby na przyszłość .uchronić sic 
od niewygodnej, krytyki, szef 
tego działu Niewiadomski prze­
prowadzał „przyjacielskie" roz­
mowy z korespondentami. Ra­
dził im porzucenie pisania, 
kiedy „dobra radą“  nie skut­
kowała, zaczynało się szy­
kanowanie. KŻ zajął się tą 
sprawą. Szefa nadużywającego 
swego stanowiska dla dławie­
nia krytyki wyrzucono z partii, 
dyrekcja zwolniła go z pracy.

Kiedy troska 
o korespondentów

jest formalna
Na tym samym wielkim o- 

biekcie ' 6-latki jest- dru­
gi komitet zakładowy — 
gospodarz terenu huty im. 
Bolesława Bieruta. Wielu ko­
respondentów obu przedsię­
biorstw pracuje na jednych 
odcinkach, ale w jak krańcowo 
odmiennej atmosferze.

W czasie rozmów z ko­
respondentami uderza rezer­
wa z jaką opowiadają o swej 
pracy, wyczuwa się, że po­
za skargami na brak czasu, 
trudne warunki pracy przytłacza 
ich jeszcze jakiś inny ciężar. 
Przewodniczący klubu kores­
pondentów huty tow. Kwiecień, 
chociaż rozmawialiśmy cicho, 
skrępowany obecnością w po­
koju kilku innych osób pisze 
nam na kartce: „Można wiele 
opowiadać“ po czym dodaje:

— Porozmawiajcie najpierw 
z innymi.

Przeprowadzaliśmy rozmowy 
z wielu towarzyszami, piszący­
mi do „Trybuny Ludu“ , „Try­
buny Robotniczej“ , „Polskiego 
Radia“ , „Życia Częstochowy“ , 
do własnej gazetki zakładowej 
„O stal i socjalizm“ . Niemal 
każdy z korespondentów opo­
wiadał o tym, jak w mniej lub 
bardziej zawoalowany sposób 
wytrąca mu się pióro z ręki.

Tow. Tadeusz Sadło, przodo­
wnik wsadu przy wielkich pie­
cach w starej części huty na 
Rakowi« opowiada jak wystą­
pił z krytyką administracji za 
to, że nie reagowała na alarmy J“ “j 
o psuciu się wyciągu. Wezwa­
no go do dyrekcji.

— „Zmyli mi tak głowę“ , że 
odechciało mi się krytyki — 
mówi tow. Sadło. Jest niemało 
złego w hucie, psującego lu­
dziom krew w żelach — opo­
wiadał. Ale z krytyką tego pu­
blicznie już nie wystąpię — 
oświadcza na zakończenie.

Kiedyś radiowęzeł zakładowy 
skrytykował dział kontroli te­
chnicznej za opóźnienie dosta­
wy wlewków i spowodowanie 
postoju walcowni. Kierownik 
działu kontroli tow, Stanek za­
miast samokrytycznie ustosun­
kować się dć> audycji — rozpo­
czął śledztwo w poszukiwaniu 
autora. Do radiowęzła skie­
rował pismo z żądaniem odwo­
łania zarzutów i wyciągnięci'? 
konsekwencji w stosunku, do 
autora. Na piśmie tym obok 
kierownika podpisał się śekre 
tar-z oddziałowej organizacji

partyjnej i przewodniczący ra­
dy oddziałowej. Korespondent 
Edward Głowacki zwrócił się 
do redakcji „Trybuny Ludu“ z 
prośbą o interwencję. Egzeku­
tywa KZ huty wysiała re­
dakcji wyjaśnienie podpisane 
przez sekretarza KZ tow. Za- 
sunia. w którym stwierdziła, 
tak jak to twierdził dział kon­
troli, że w walcowni nie było 
postoju. Tymczasem przy bada­
niu sprawy na miejscu przez 
przedstawiciela redakcji, kie­
rownik produkcji walcowni tow 
Popiel udowodnił raportami, że 
fakt podany przez koresponden­
ta .istotnie miał miejsce. KZ 
nie badał powierzonej mu 
sprawy, dla odpisania wyja­
śnienia redakcji telefonicznie 
zasięgnięto opinii od... kryty­
kowanego k ier o-w n i c t w a.

W walcowni spostrzeżono, że 
od krytyki można się tanio wy 
kręcić, przeciw ujawnionemu 
korespondentowi zaczęła się na­
gonka. Przepalone walce prze­
kręcały wlewki — Głowackie­
mu potrącono 10 proc. premii, 
chociaż nie był za to bezpośre­
dnio odpowiedzialny, we wrze­
śniu walcownia . przekroczyła 
fundusz płac — Glowack.emu 
potrącono 20 proc. premii, ćhó- 
ciaż był w tyra czasie lia urlo­
pie. Niezrażony szykanami ko­
respondent pisał dalej. Każdy 
numer „O stal i socjalizm“ za­
wiera) jego artykuły. 15 paź­
dziernika br. napisał artykuł 
pt. „Przykład idzie z góry". W 
artykule tym krytykował egze­
kutywę oddziałowej organizacji 
partyjnej w walcowni starej za 
to, że nie realizuje swoich li­
chwa!, podjętych dla podniesie­
nia dyscypliny pracy. Podał 
przykłady bumelanctwa, pijań­
stwa, kombinacji przy oblicza­
niu wykonawstwa planu Egze­
kutywa oddziałowej organizacji 
zebrała się natychmiast po uka­
zaniu się artykułu. Nie we­
zwano kierownika walcowni dla 
wyciągnięcia wniosków z arty­
kułu, lecz korespondenta dla 
wyjaśnienia dlaczego wydobył 
te sprawy• na-światło dzienne. 
Zapowiedziano mu przeniesie­
nie na iany oddział. Kiedy sta­
rał się usprawiedliwić, sekre­
tarz oddziałowej organizacji 
partyjnej tow. Saraniec krótko 
zakończył z nim dyskusję.

I „O stal i socjalizm“ tow. L*- 
¡cjan Wolski mówi: „Jesteśmy 
¡jak piąte koło u wozu“ . Poka- 
\ żuje nam numer gazetki zakła­
dowej „skonfiskowany“ przez 

¡dyrekcję. Przyczyna? W satyry­
cznym wierszu krytykowano je­
dną z urzędniczek za arogancję. 
Komitet zakładowy w jakiś czas 

| później skreślił ją z listy kan- 
i dydatów partii, ale na krytykę 
publiczną nie pozwolono.

Przez okres br. kolegium re- • 
rt akcyjne nie otrzymało ani je- 

| dnej odpowiedzi na artykuł. To- 
: warzysze zwracali się w tej 
sprawie pisemnie do Kż z oroś- 
bą o pomoc — nie otrzymali 
żadnej odpowiedzi.

II Sekretarz KZ tow. Sołtys 
; siak oświadczył nam. że spra­
wa gazetki zakładowej co kwa*- 

i tał stoi na posiedzeniu egzeku­
tywy KZ. Zajrzeliśmy do proto- 

j ko łów. 10 lutego br. krytykowa­
no kolegium redakcyjne za ta, 
że nie rozszerza grona kores- 

| pendentów. Następny i ostatni 
raz gazetka była omawiana na 
egzekutywie nie za kwartał, 
lecz dopiero we wrześniu. I 
znów ta sama krytyka. Nieśmia- 

i łe głosy członków kolegium o 
| stosunku organizacji oddziało­
wych i administracji do ka- 

, respondentów — zostały prze­
milczane.

O stosunku do koresponde-i- 
; tów wiele mówi gruba teczka 
| artykułów i pism interwencyj;
I nych, nadesłanych z redakcji 
„Sztandaru Młodych" Od 8 m>- 

'sięcy, mimo dwukrotnego przy­
jazdu specjalnego wysłannika 
„Sztandaru -Młodych“ , teczka 

¡ta spokojnie leży w sekretaria­
cie , naczelnego dyrektora huty, 
tow. Białego. KZ wie o tym, a- 
ie nic go to nie obchodzi.

*
Stosunek do korespondentów 

i już parokrotnie by) tematem 
¡obrad egzekutywy Komitetu 
Miejskiego w Częstochowie. 
Dlaczego mimo to nie tylko w 
hucie, aie i w innych zakładach 

■jak up. w Zakładach 1-Maja,
: gdzie szykanowano korespon­
denta Konieczko, w PKP gdzie 
używano najróżniejszych środ­
ków dla wygryzienia kores­
pondenta Rozpończyka, dia- 

| czego wciąż panuje atmosfe- 
: ra bezkarności dla dławic:e- 
! 'i krytyki i gnębicieli kores-

Jako korespondent jesteś pendentów? Przyczyną tego
cie w porządku, ale jako czło 
ńek partii —- nie. Organizacji 
nie macie prawa krytykować.

I znów sprawa oparła się o 
egzekutywę KZ. Mimo, iż był to 
już drugi alarmujący sygnał o 
tłumieniu krytyki w walcowni. 
— egzekutywa KZ nie zajęła 
się tą sprawą. Wyłoniła ko­
misję, ale tyłko dla. zbada­
nia słuszności zarzutów stawia 
nych przez korespondenta. O- 
kazało się, że miał rację, ale 
skończyło się tylko na proto­
kóle.

Czy taki stosunek egzekuty­
wy KZ do faktów dławienia 
krytyki, może sprzyjać rozwojo­
wi ruchu korespondentów?

Przewodnicząc« kolegium re­
dakcyjnego zakładowej gazetki

j jest fakt. że KM nie idzie śla­
dem krytyki prasowej, nie kon­
troluje jakie wyciąga się wnio- 

j ski z artykułów koresponden- 
i tów, jaką atmosferę stwarzają 
jim organizacje partyjne, lecz 
i reaguje dopiero wówczas kie- 
I dy zostaje zaalarmowany przez 
¡którąś z redakcji, stającą w o- 
j bronie swego korespondenta.

Strzec korespondentów, po- 
i magać im i hartować w walce 
i o doskonalenie pracy organiza­
c j i  partyjnych, aparatu pań- 
| slwowego i gospodarczego — 
i to jedno z ważnych zadań in­
stancji partyjnych. Zaintereso­

waniem od przypadku do 
orzypauku nie da się tego zro- 

i bić.
MARIAN BOJANOWICZ

O dochodzie na rodow ym  i  dochodach
lu d z i p racy

Dochód narodowy powstaje 
w drodze twórczej, produkcyj­
nej pracy mas pracujących Do­
chód narodowy stanowi część 
całej produkcji, wytworzonej w 
ciągu roku. a mianowicie tę 
część, która zostaje po odliczę 
niu środków wytwórczości zu 
żętych w procesie produkcji 
(surowców, materiałów pomoc­
niczych, paliwa, stopniowego 
zużycia maszyn itp ). Dochód 
narodowy jest zatem tą częścią 
całej produkcji, która została 
na nowo wytworzona przez 
pracę produkcyjną.

Od wielkości dochodu naro­
dowego i od jego podziału zale­
ży zarówno poziom dobrobytu 
mas pracujących, jak i poziom 
akumulacji, tj. wielkość tych 
zasobów, które państwo prze­
znacza na zwiększenie środków 
trwałych gospodarki narodowej 
(urządzenia produkcyjne, ma­
szyny, budynki), na zwiększe­
nie środków obrotowych (su­
rowce, półprodukty, wyroby go­
towe) i na zwiększenie rezerw

Wielkość dochodu narodowe 
go zależy od ilości pracy pro­
dukcyjnej. wydatkowanej przez 
społeczeństwo w ciągu roku, od 
wydajności tej pracy i od osz­
czędności w zużyciu środków 
wytwórczości (surowców, matę 
riałów pomocniczych, paliwa 
itd.). Im bardziej więc praca 
ludzka jest wydajna i oszczęd­
na, tym większy jest dochód na­
rodowy. Stąd też w warunkach 
socjalizmu istnieje ścisły zwią­
zek między poziomem wydajno 
ic i pracy i stosowaniem syste­
mu oszczędnościowego w go­
spodarce narodowej a możno­
ścią zaspokajania potrzeb za­
równo indywidualnych, tj. po 
trzeb osobistych poszczególnych 
pracowników, jak i potrzeb spo­
łecznych.

W ustroju kapitalistycznym 
'dochód narodowy, wytwarzany 
przez produkcyjną pracę robot­

I l r  Bronis ław Uli n r
Profesor S zko ły  G łów n ej P lanow ania i S ta tys ty k i

ników i chłopów przypada im 
tylko w stosunkowo niewielkiej 
i "wciąż malejącej części. O l­
brzymia i wciąż rosnąca część 
dochodu narodowego przypada 
kapitalistom, obsługującej kapi­
talistów czeladzi i państwu ka­
pitalistycznemu.

Podział
dochodu narodowego

Liczby dotyczące podziału 
dochodu narodowego w krajach 
kapitalistycznych obnażają isto­
tę ustroju kapitalistycznego. W 
Stanach Zjednoczonych do dru­
giej wojny światowej udział 
mas pracujących w podziale do­
chodu narodowego wynosił 54 
proc., a w roku 1951 już tylko 
42 proc. W tym samym okresie 
udział kapitalistów i ich pań 
stwa zwiększył się z 46 proc na 
58 proc. W Anglii udział mas 
pracujących w podziale docho 
du narodowego wynosił przed 
drugą wojną światową 45 proc. 
dochodu narodowego, a w r. 1951 
wynosi! już tylko ok. 40 proc. 
W tym samym okresie udział 
kapitalistów i ich. państwa pod 
niósł się z’ 55 proc. na około fU 
proc. W jeszcze silniejszym sto 
pniu spadł udział mas pracują 
cych w podziale dochodu naro 
dowego we Francji. W 1938 r 
udział płacy roboczej robotni­
ków i urzędników w podziale 
dochodu narodowego wynosił 
40 proc., a w 1951 r. już tylko 
29 proc.

Całkowicie odmiennie przed 
stawia się sprawa podziału do 
chodu narodowego w warun 
kach socjalizmu. Tak więc w 
Związku Radzieckim wskutek 
obalenia kapitalistycznych sto 
sunków produkcji i zlikwidpwa 
nia pasożytniczego spożycia ka­
pitalistów i ich czeladzi, dochód

narodowy w całej pełni należy 
do jego twórców, tj. do mas 
pracujących. Większość docho­
du narodowego przypada ma­
som pracującym bezpośrednio w 
postaci dochodów indywidual­
nych (płac, emerytur, stypen­
diów, dochodów chłopów-koł- 
cbożników), pewną mniejszą 
część dochodu państwo prze­
znacza na zaspokojenie różnych 
zbiorowych potrzeb społeczeń­
stwa (ochrona zdrowia, oświa­
ta, nauka, kultura, obrona kra­
ju itd)., a część idzie na aku 
mutację, tj. na rozszerzenie pro­
dukcji socjalistycznej.

W krajach demokracji ludo­
wej, w warunkach okresu przej­
ściowego, niecały jeszcze do­
chód narodowy należy do mas 
pracujących. Pewna cześć do 
chodu narodowego przypada e 
lenientom kapitalistycznym, a 
głównie klasie kułaków na wsi 
Jednakże dzięki unarodowieniu 
kluczowych gałęzi produkcji i 
konsekwentnej polityce' gospo­
darczej państwa ludowego, po­
legającej na ograniczaniu ele­
mentów kapitalistycznych, część 
dochodu narodowego, przypada 
jąca tym elementom, została w 
zasadniczy sposób ograniczona, 
a udział tych elementów w po 
dziale dochodu narodowego cią­
gle maleje.

W warunkach społeczeństwa, 
które zbudowało socjalizm i w 
warunkach okresu przejściowe­
go w krajach demokracji ludo­
wej, dochód narodowy ma więc 
w istocie narodowy charakter i 
jest najważniejszym i najbar­
dziej ogólnym wskaźnikiem 
charakteryzującym poziom do 
brohytu materialnego ludności 
pracującej.

Powstanie nowych, socjali­
stycznych stosunków produkcji

zapewniło nieprzerwany i szyb 
ki wzrost produkcji oraz jej cią­
głe doskonalenie i niezwykle 
wysokie ternjio wzrostu docho 
du narodowego, a tym samym 
wzrostu dobrobytu- mas prani 
jących. W Polsce Ludowej do 
chód narodowy zwiększył sie w 
r. 1953 w porównaniu z rokiem 
1949 o 6! proc. Średnio w cią­
gu tego okresu dochód w każ­
dym roku w porównaniu z ro­
kiem poprzednim zwiększał się 
o ! 2.6 proc.

W takim tempie dochód naro­
dowy nie wzrastał nigdy w żad 
nym kraju kapitalistycznym, 
nawet w okresach najpomyśl 
niejszego rozwoju.

Wysokie tempo wzrostu do 
chodu narodowego w warun­
kach socjalizmu dobitnie świod 
czy o wyższości socjalizmu nad 
kapitalizmem. W Polsce kapitn- 
listyczno . obszarńiczej wzrost 
dochodu narodowego był bar 
dzo powolny, a w okresie kry 
zysu dochód narodowy zmniej 
szył się katastrofalnie. W koń­
cowym okresie istnienia Polski 
kapitalistyczna - obszarńiczej, 
dochód narodowy zwiększył sie 
wprawdzie w porównaniu z o 
kresem kryzysu, ale nie osiąg­
nął znaczniejszego wzrostu w 
porównaniu z r. 1913. Należy 
przy tym podkreślić, iż wobec 
stosunkowo znacznego przyro 
stu ludności, dochód narodowy 
na głowę ludności był w r. 1938 
mniejszy niż w 1913 r.

Akumulacja kapitalistyczna 
i socjalistyczna

W warunkach kapitalizmu 
wielka część dochodu narodo 
wego marnotrawiona jest przez 
klasę kapitalistów, a stosunku 
wo nieznaczną część dochodu 
narodowego przeznacza się na 
akumulację, tj. na rozszerzenie 
produkcji. W warunkach socja 
¡izmu państwo planowo doko­

nuje podziału dochodu narodo­
wego na spożycie i na akumu­
lację, przy czym podział ten 
zmierza do maksymalnego w 
danych warunkach zaspokoje­
nia potrzeb ludności i do za­
p e w n ie n ia  rozwoju gospodarki 
narodowej. W przeciwieństwie 
do akumulacji kapitalistycznej, 
która prowadzi do wzrostu wy­
zysku i zwiększenia bogactwa 
kapitalistów, akumulacja socja­
listyczna służy interesom naro­
du, zwiększa sity wytwórcze 
krągli i w konsekwencji prowa­
dzi do wzrostu spożycia.

Kraje socjalizmu sa w stanie 
przeznaczyć na akumulację 
znacznie większą część docho­
du narodowego, niż kraje kapi­
talistyczne, a przy tym zapew­
nić wzrost stopy życiowej mas 
pracujących. Kraje socjalizmu 
mają przeto możność przezna­
czyć un akumulację około 20— 
25 proc. dochodu narodowego, 
gdy np. w Anglii w 1952 r. a- 
kumuiacja objęła tylko niespel 
na 9 proc. dochodu, narodowego, 
we Francji zaś niespełna 8 proc

Przeznaczanie przez kraje so­
cjalizmu znacznie większego 
odsetka dochodu narodowego 
na akumulację niż w krajach 
kapitalistycznych oznacza, iż 
socjalizm jest zdolny w znacz­
nie szybszym tempie rozwijać 
siłv wytwórcze kraju niż kapi­
talizm i jest dowodem twór­
czej siły nowych, socjalistycz­

nych stosunków produkcji.
Odsetek dochodu narodowe­

go, który w warunkach socjali- 
I zrnu państwo przeznacza na a- 
knmiilację, zależy od zadań 
stojących przed' gospodarką na­
rodową w danym okresie histo­
rycznym. W okresie budowy 
przemysłu socjalistycznego, a 
zwłaszcza przemysłu ciężkiego, 
gdy konieczne jest jak najszyb­
sze zlikwidowanie zacofania go 
spodarczego i stworzenie pod­
staw obronności kraju, odsetek 
dochodu narodowego przezna­
czany na akumulację musi być 
wielki.

W latach 1950—1953 Polska 
Ludowa rozbudowała nowocze­
sny, socjalistyczny przemysł 
ciężki, będący podstawą rozwo­

ju całej gospodarki narodowej ! 
i stworzyła własny przemysł o- j 
bronny. Dlatego też udział a- 
kumulacji w podziale dochodu j 
narodowego był w tych latach] 
wyższy niż w 1949 r. i wyno­
sił w 1950 r. — 27,2 proc., w j 
r. 1951 — 28,1 proc., w 1952 r. j 
— 26,9 proc., w r. 1953 — 25,1 j 
proc. Odpowiednio udział spo- j 
życia w podziale dochodu na­
rodowego wynosił w latach j 
1950 — 1951 od 72,8 proc. i <> 1 
74,9 proc.

Spożycie i dochody 
mas pracujących

Ze względu na. wzrost do­
chodu narodowego (jąk wiado­
mo dochód narodowy wzrósł w 
ciągu ostatnich 4 la! o 61 
proc.), absolutne rozmiary sp v 
życia znacznie się zwiększyły. 
-Jeżeli przyjąć fundusz spożycia 
w r. 1949 za 100. to wyniósł :tn 
w r. 1953 — 157. Decydującym 
czynnikiem wzrostu spożywa 
był zatem wzrost dochodu na­
rodowego.

Fundusz, spożycia dzieli się 
na fundusz spożycia indywidu­
alnego, obejmującego spożycie 
przypadające poszczególnym 
członkom społeczeństwa na 
podstawie ich indywidualnych 
dochodów (płac, emerytur, rent. 
dochodów chłopskich itd.), o- 
raz fundusz spożycia zbiorowe­
go, obejmujący spożycie zbio­
rowe szkół, szpitali, rfdiTiinistra- 
cji, wojska itd.

W latach 1950 — 1953 szyb­
ko wzrastał fundusz spożycia 
zbiorowego, a to przede wszyst­
kim ze względu na znaczne 
rozszerzenie zakiesu ochrony 
zdrowia, rozwój siec,i szkół 
wszelkich typów, rozwój ubez­
pieczeń społecznych i ochrony 
nad matką i dzieckiem, a także 
w pewnym stopniu ze względu 
na zwiększenie wydatków o- 
hronnych. Wciąż wzrastające 
świadczenia państwa ludowego 
na rzecz spożvc.ia .zbiorowejfa, 
są wyrazem dokonującej się re- 
wolucji kulturalnej i są waż­
nym czynnikiem podnoszenia 
dobrobytu materialnego i pozio­
mu kultury mas pracujących.

W latach 1950 — 1953 uległ 
również znacznemu zwiększe­
niu fundusz spożycia indywidu­
alnego.- Dzięki temu zwiększę 
niu dochody realne na głowę 
ludności utrzymującej się z 
pracy poza rolnictwem wzrosty 
w ciągu ostatnich 4 lal o około 
!5 proc. i są już o około 36 
proc. wyższe niż w r. 1938.

W latach 1950 — 1953 licz­
ba ludności utrzymującej się 
z pracy poza rolnictwem wzro­
sła znacznie wskutek odpływu 
ludności wiejskiej do zajęć po­
zarolniczych i wysokiego przy­
rostu naturalnego ludności pra­
cującej w miastach. Toteż jeśli 
dochody realne, przypadające 
na głowę ludności, utrzymują­
cej się z pracy poza rolnic­
twem, wzrosły o 15 proc., to 
ogólny fundusz przypadający 
ogółowi ludności poza rolnic­
twem wzrósł w większym stop­
niu niż o 15 proc.

Nie należy utożsamiać wzro­
stu dochodów przypadających 
na głowę ludności, utrzymują­
cej się z pracy poza rolnic­
twem. ze wzrostem płacy real 
nej. przypadającej na jednego i 
pracownika. W latach ¡950 — 
1953 zwiększyła się liczba za­
trudnionych członków rodzin, 
wskutek czego zmniejszyła siei 
liczba osób pozostających na i 
utrzymaniu jednego pracowni­
ka. W konsekwencji wzrost do­
chodów realnych przypadają 
cych na głowę ludności, utrzy­
mującej się z pracy poza rolnic­
twem, był szybszy, niż płacy 
realnej, przypadającej średnio 
na iednego pracownika.

W 1953 r. place realne pra­
cowników poza rolnictwem o 
siągnęły wyższy poziom niż w j 
1949 r., ale zadania planu 6-1-ot- 
niego w zakresie wzrostu plac ; 
realnych nie zostały w pełni 
wykonane.

Trzeba również podkreślić, że, 
wzrost płac realnych, a w ken- 
sekwencji i dochodów na gło- | 
we ludności utrzymującej się z ! 
pracy poza rolnictwem. bvł nie­
równomierny w różnych gru- j 
pach zatrudnionych. Najsilniej 
wzrosty place realne tych grup 
zatrudnionych, których .zarobki

j uzależnione są od wydajności 
pracy. W miarę bowiem wz'o- 

1 stu wydajności pracy ns«ię- 
; powal szybki wzrost zarobków. 
Z tego leż, powodu najsilniejszy 
wzrost plac wykazują robotni- 

j cy zatrudnieni w przemyśle so­
cjalistycznym. Trudniejsza by- 
j la sytuacja tych grup pra­
cowników, których zarobk- 
i nie są uzależnione od wydaj- 
: uości pracy, a są wypłacane za 
; pewien okres czasu, nn. za m:e- 
I siąc, a więc urzędników i ro- 
i botników wynagradzanych za 
: przepracowany czas. a nie na 
1 podstawie akordu. Wzrost płac 
i  tych ostatnich grup następował 
i  tvlko wskutek przeszeregowań 
i do wyższej kategorii i wzrostu 
i płac na podstawie uchwał Rzą- 
; du, dotyczących podwyżek płac 
: dla niektórych rodzajów grur>
¡ pracowniczych, jak np. nauczy­
cieli.

Wzrost funduszu spożycia in­
dywidualnego, a w konsekwen­
cji wzrost realnvch płac, zale­
ży nie tylko od wielkości do­
chodu narodowego, ale i od skła­
du dochodu narodowego. Do­
chód narodowy ma formę war­
tościową (oceniamy go w mi­
liardach złotych). Obok formy 
wartościowej dochód narodowy 
ma oczywiście również formę 
(i treść) na tura Ino-rzeczowa, 
lj. składa się z konkretnych 
dóbr — przedmiotów spoży a 
i środków wytwórczości. Wcho­
dzące w skład dochodu narodiv- 
wego środki wytwórczości nie. 
mogą być oczywiście przezna­
czone na spożycie, chvba, że 
państwo pewną część ich wy­
wiezie za granicę i w zamian ża 
nie sprowadzi przedmioty spo­
życia. Na spożycie mogą być i 
są przeznaczane wchodzące’ w 
skład dochodu narodowego — 
przedmioty spożycia. Wynika « 
tego, że wzrost funduszu spo­
życia i wzrost realnych płac zs- 
teży od wzrostu produkcji rol­
nictwa i produkcji przemysłu 
artykułów konsumeyinveh, któ­
re dostarczają przedmiotów s,»o-

(Dokończenie na str. 4)
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Czyte ln icy  i  korespondenci piszą:

Usprawnień e
Narastanie „dokumentacji“ 

«wiązanej z obliczaniem zarób 
ków i kosztów własnych na 
oddziale przędzalni Wrocław­
skich Zakładów Włókien Sztu 
cznych, może być przykładem 
uciążliwej biurokracji.

Do istniejących od dawna 
Kart Zarobkowych (2 arkusze) 
od września br. doszły 2 arku­
sze „Kart Pracy WP2“ a w 
wielu wypadkach stosuje się 
jeszcze dodatkowo 2 arkusze 
„Kart Pracy“ innego rodzaju.

Tak więc, w miejsce 2 arku 
szy kart zarobkowych, wypi­
suje się obecnie 6 arkuszy.

Należy nadmienić, że wszy­
stkie te karty mają przeważnie 
jednakowe rubryki i tylko nie­
które z nich różnią się niezna­
cznie. Karty zaopatrzone są w 
22 podpisy.

Skutki tych zarządzeń są ta 
kie, że kilku ludzi haruje, od 
czuwając równocześnie w przy­
kry sposób zbędność wykony­
wanej pracy.

Efektem biurokratyzmu jest 
wzrost miesięcznego zużycia 
papieru o ok. 700 arkuszy, kil-

biurokracji
kadziesiąt roboczogodzin jało­
wej pracy i nagromadzenie ma­
kulatury w archiwach, dla któ­
rych trzeba szukać coraz ob­
szerniejszych pomieszczeń.

Kierownik oddziału „g in ie1 
wśród powodzi papierków. W 
początku miesiąca musi bo­
wiem przejrzeć i podpisać ok. 
1300 bliźniaczo wypełnionych 
kart. W tej sytuacji truJno kie­
rownikowi zapoznać się z tre­
ścią wypełnionej karty, znalezć 
czas na analizę zarobków ro­
botniczych, bo trzeba spieszyć 
się z podpisywaniem kart, a- 
by nie opóźnić wypłaty.

65 teza wysunięta przez IX 
Plenum KC PZPR, rozpoczyna 
się tak:

„Pogłębienie systemu oszczę­
dnościowego wymaga poważ­
nego zmniejszenia kosztów ad­
ministracji państwowej i go­
spodarczej przy usprawnieniu 
tej działania i zaostrzeniu wal­
ki z biurokracją“ .

Takie są wytyczne i tak na­
tęży postępować.

EDWARD SCHODN1CK1 
Wrocław

Bezrenne drzewo
W składzie opałowym w Jó 

zefowie k/Warszawy, prawie od 
miesiąca leży duża ilość drzewa 
opałowego i od miesiąca sły­
szymy, że drzewo nie może być 
rozprowadzone, ponieważ nie 
jest wycenione.

Mieszkańcy Józefowa nie ma­
jąc możności nabycia drzewa, 
zmuszeni są przywozić je z in­
nych miejscowości. Niektórzy z

mieszkańców, po chuligańsku 
lamią drzewa i niszczą płęjły i 
w ten sposób zdobywają drze­
wo na podpałkę.

Czy rzeczywiście w przeciągu 
miesiąca nie można było usta­
lić ceny na drzewo opało­
we i zaopatrzyć w nie miesz­
kańców?

MARIA STANISŁAWSKA
Józefów

Kierownik, który nie rnzslaje się 
z książką zażaleń

Dnia 11.XI. br. poszłam na 
obiad do jadłodajni „Teatral 
na“  przy ui. Krakowskie 
Przedmieście 8 w Warszawie.

Na podanie obiadu czekałam 
od godziny 14.10 do 15.25 M i­
mo mojej prośby, że chciałabym 
obiad- wcześniej otrzymać, gdyż 
śpieszę na wykład — ke! 
ner nr. 5 ob. Milewski nie po­
dał mi obiadu, obsługując in­
nych, później przybyłych klien­
tów.

Kiedy poprosiłam o książkę

zażaleń, okazało się, że książka 
znajduje się u kierownika, kió 
ry jest nieobecny. Następnego 
dnia, również z tych samycn 
powodów, nie otrzymałam 
książki zażaleń.

Jak z tego wolno wywniosko­
wać, książka życzeń i zażaleń 
jest w jadłodajni „Teatralna“ 
chyba niedostępna dla obywa­
teli.

JOLANTA BABIK
Warszawa

P o d  n s t r y m  k ą t Pm

„Szczygli zaułek“

Ślepy
Paryż, w listopadzie

Obecną sytuację we Francji 
charakteryzuje niebywały za­
męt, panujący w partiach bur- 
żuazyjnych, a szczególnie w 
ich kierownictwie. Prawicowy 
dziennik „Figaro“ następująco 
określa tę sytuację: „Różnice 
zdań nie kończą się na rozbież­
nościach między poszczególny­
mi grupami politycznymi. Każ­
da z nich, z wyjątkiem —  jak 
zwykle —  komunistów, jest 
wewnętrznie skłócona... W 
skład Komitetu utworzonego do 
walki przeciw ratyfikacji ukła­
du o Europejskiej Wspólnocie 
Obronnej wchodzą członkowie 
parlamentu, przedstawiciele 
wszystkich stronnictw. /  każdy 
kongres partyjny jest dowodem 
sprzeczności zdań między ma­
sami partyjnymi, a ich przy­
wódcami".

Skłócenie wewnątrz wszyst­
kich tych partii jest wyni­
kiem wzmagającej się fali na­
cisku ze strony narodu, który 
coraz bardziej rozumie koniecz­
ność radykalnej zmiany fran­
cuskiej polityki zagranicznej.

Żądania, nurtujące masy, wy­
rażane przez wszystkie koła 
społeczeństwa, dotyczą zwłasz­
cza dwu najważniejszych za­
gadnień, formułują się w dwu 
zasadniczych żądaniach: zakoń­
czenia wojny w Wietnamie oraz 
nie dopuszczenia do remilitary- 
zacji Niemiec zachodnich. Przy­
wódcy partii burżuazyjnych nie 
wiedzą już sami jak zapobiec 
temu ogólnemu prądowi, które­
go dowody mnożą się co dzień.

7 listopada większość deputo­
wanych w Zgromadzeniu Naro­
dowym odrzuciła wniosek rzą­
dowy o odebranie immunitetu 
poselskiego czterem deputowa­
nym komunistycznym znajdują­
cym się pod zarzutem „demo­
ralizowania żołnierzy i naro­
du“  — to znaczy — za kam­
panię, jaką prowadzili na rzecz 
zakończenia „brudnej wojny“ w

Miasto Orneta w wojewódz­
twie olsztyńskim ma salę tea­
tralna. Przyjechali więc kiedyś 
do Ornety aktorzy i dali w tej 
sali przedstawienie. Wystawi i 
ciekawą sztukę, obrazującą ka­
pitalistyczny wyzysk mieszka­
niowy w burżuazyjnej Anglii 
Grany był „Szczygli zaułek“ 
Bernarda Shaw‘a. Sztuka po­
dobała się publiczności. Ale nie­
stety, w kulminacyjnym mo­
mencie, niepotrzebny i niezawi­
niony przez aktorów autentyzm 
realiów, poważnie ostudzi) zain­
teresowanie widzów spektaklem. 
Nie stali się nie strasznego. Po 
prostu spadł deszcz. Zdarza się 
przecież, że I w Ornecie popada 

Deszcz sam w sobie nie jest

straszny, ale kiedy przez dziu­
rawy dach leje się na głowy wi­
dzów—trzeba przyznać — wyda­
rzenie to ma niewiele wspólne­
go ze sztuką teatralną Nic więc 
dziwnego, że od dnia spektaktu 
nikt w Ornecie nie chodzi do 
teatru. Natomiast ulicę przy któ­
rej mieści się Prezydium Miej­
skiej Rady Narodowej, miesz­
kańcy miasta nazywają pbgar- 
dliwie — „szczygli zaułek“ 1 o- 
świadczają, że nie przestaną jej 
tak nazywać dopóki Prezydium 
nie poleci naprawić dachu sali 
teatralnej. Bo mieszkańcy Orne­
ty kochają teatr, ale uważają, 
że uczuć swoich nie muszą tak 
drogo opłacać.

W. B.

Wietnamie. Odrzucenie wnio­
sku rządowego nastąpiło mi­
mo gwałtownej presji ze stro­
ny ministrów, po zasadniczej 
deklaracji jednego z „oskarżo­
nych“ , który oświadczył, że 
„wojna w indochinach jest nie­
sprawiedliwa, rujnująca i hań­
biąca Francję. Jest ona prowa­
dzona w interesie drobnej gar­
stki kapitalistów, w interesie a- 
g esywnej strategii imperializ­
mu amerykańskiego w Azji" 
Odrzucenie wniosku rządowego 
— to wspaniale zwycięstwo,

zaułek pana Laniela
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU")

Joanny Herlioz
które najlepiej świadczy o po­
tężnych zmianach, jakie zaszły 
w nastrojach społeczeństwa 
francuskiego.

W dwa dni potem kongres 
partii ministra obrony narodo­
wej — Plevena wypowiedział 
się na rzecz podjęcia rokowań 
w Indochinach, zaś minister ów 
znakomity „Amerykanin“ , były 
pracownik jednego z amerykań­
skich trustów elektrycznych 
uznał za stosowne zrzec się 
funkcji przewodniczącego par­
tii.

Szeroki wachlarz deputowa­
nych sprzeciwia sie u Zgioma- 
dzeniu Narodowym ratyfikacji 
układów z Bonn i Paryża. Daw­
ni ministrowie gaullistowscy, 
deputowani z ramienia MRP, 
deputowani z partii radykalnej 
i socjal¡stycznej wraz ze zna­
nymi osobistościami reprezentu­
jącymi wszystkie odłamy opi­
nii — wzięli udział w krajo­
wej konferencji dla pokojowego 
rozwiązania problemu niemiec­
kiego, która obradowała 8 li­
stopada.

Do rozbieżności na tym tle 
dochodzi nawet w tonie samej 
rady ministrów. Oto np. mini­
ster poczty oświadczy! otwar­
cie, że będzie glosował prze­

ciwko ratyfikacji obu tych u-
ktadów.

Rząd co krok popada w im­
pas — to słowo stało się ostat­
nio bardzo modne od czasu, 
gdy określono nim olbrzymi 
deficyt budżetowy na rok 1954, 
którego żadne fortele nie byty 
w stanie zamaskować, a o któ­
rym opinia publiczna wie, że 
spowodowany jest nadmiernie 
rozdętym narzuconym przez 
USA budżetem zbrojeniowym. 
Oto dlaczego wieść o zwołaniu 
konferencji trzech na Bermu­
dach spotkała się z tak nie­
przychylnym przyjęciem. Zacho­
dzi pytanie, jakie to zobowiąza­
nia- może wziąć na siebie rząd, 
przeciw któremu występuje tak 
przeważająca większość narodu. 
Rząd obawia się, że zastoso­
wanie brutalnego i otwartego 
nacisku na parlament, aby zmu­
sić go bezpośrednio do ratyfi­
kacji układów z Bonn i Paryża 
wywołałoby gwałtowne sprzeci­
wy. Tymczasem amerykańsko- 
angielska presja wywierana, w 
tym kierunku na rząd francuski 
(nie mówiąc już o żądaniach ze 
strony Adenauera), staje się co­
raz mocniejsz i nie pozostawia 
czasu na szukanie skompliko­
wanych manewrów mających

oszukać parlament. Ostatni ta­
ki wybieg, w postaci „europej­
skiej wspólnoty obronnej“ , pod 
którą kryje się „armia europej­
ska“ , został przez opinię pu­
bliczną zdemaskowany i napo­
tka! na silny opór w parla­
mencie.

Opozycja jaka narasta w po­
szczególnych partiach burżua­
zyjnych zmusza ich reakcyjnych 
przywódców do poszukiwania 
jakiegoś wyjścia z sytuacji dro­
gą przeróżnych „przegrupo­
wań“ , „wekslowań“  itp. byle 
tylko uniknąć konieczności do­
konania prawdziwych zmian w 
polityce, tych zmian, .których 
domaga się opinia publiczna.

istnieje dotychczas kilka pro­
jektów tego rodzaju, nader 
mglistych i obliczonych na to, 
aby storpedować wysuwane 
przez partię komunistyczną ha­
sło utworzenia najszerszego 
Frontu Narodowego do walki o 
pokój i niepodległość kraju.

Ale społeczeństwo francuskie 
nie ma już zaufania do tych, 
którzy prowadząc nawę pań­
stwową na niebezpieczne rafy, 
chcą równocześnie uchodzić za 
jej wybawców. Francuskie 
przysłowie mówi, że młodego 
wina nie należy wlewać do sta­
rych bukłaków, a naród pra­
gnie właśnie tego młodego w i­
na.

Poniósł fiasko plan, uknuty 
przez podżegaczy wojennych, 
aby izolować Francuską Partię 
Komunistyczną, tę jedyną partię, 
która godnie dzierży sztandar 
niezawisłości narodowej i wzy­
wa cnły naród do jej obrony 
Dziś już nawet tacy ludzie, jak 
byty minister gauliistowski Ca- 
pitant i były minister z ramie­
nia partii radykalnej Daiadier 
mówią o konieczności porozu­
mienia z komunistami „jak za 
czasów Ruchu Oporu“ , aby 
przywrócić właściwy kierunek 
zagranicznej polityce Francji.

Jedynie słuszne przegrupowa­
nie sit politycznych zaczęło się 
więc realizować.

K r o p k i  nad ,,i 99
„NIEODPOWIEDNIE“

OKREŚLENIE
Cenzorzy filmowi z Hollywood 

sprzeciwili się wyświetlaniu 
filmu pt. „Ogień przeszedł". 
Jest to film o agresji na Ko­
rei. w którym ku oburzeniu 
cenzorów —  użyto takich 
stów, jak „piekło".

Należało widocznie okrucień­
stwa popełniane na Korei na­
zwać „ amerykańskim rajem".

ea

U S A  m ają  dostarczyć p ira tom  czangkaiszekow skim  dwa  
kontrtorpedow ce (z prasy)

—  A  w  nagrodę ¿a dobre wykorzystanie tej i  loty, dostaniesz 
jeszcze „flotę“ w dolarach. Ry s . z. z io m e c k i

0  dochodzie n a ro d o w ym
1 dochodach lu d z i p racy

(Dokończenie ze str. 3)
Zasadniczą przyczyną niepe* 

nego wykonania zadań planu 
6-letniego w dziedzinie wzro 
stu płac realnych, był niedo­
stateczny wzrost produkcji rol­
niczej, a także w pewnym stop­
niu niedostateczny wzrost pro 
dukcji przemysłowych artyku­
łów konsumcyjnych w stosun­
ku do rosnących potrzeb lud 
rości.

Wzrost dochodów
ludności pracującej wsi
W ciągu ubiegłych 4 lat do 

chody realne na głowę ludnoś 
e  wiejskiej wzrosły o około “0 
proc. w porównaniu z r. 1949 
i są już o ponad 75 proc. więk 
sze niż w r. 1938. Dochody 
realne ludności wiejskiej obej­
mują zarówno dochody natura! 
ne (tj. spożycie przez chłopów 
wytworzonych przez nich pro­
duktów). jak i dochody pienięż­
ne, otrzymywane przez chłopów 
w drodze sprzedaży nadwyżek 
swojej produkcji oraz zarobków 
za prace wykonane poza rolnic 
twem (w formie przewozów 
furmankami materiałów budow­
lanych itp ). Na wysokość do­
chodu chłopów pracujących 
wpływa więc poziom konsumeji 
własnej artykułów rolniczych i 
wielkość nadwyżek towarowych

W wyniku reformy rolnej, o- 
sadnictwa na Ziemiach Odzys­
kanych i odpływu ludności w:ej 
skiej do zajęć pozarolniczych 
powierzchnia użytków rolnych 
przypadająca przeciętnie na 
głowę ludności chłopskiej zwię 
kszvta się o około 60 proc. w 
porównaniu z r. 1938. Dzięki 
wyjściu Polski z orbity syste­
mu kapitalistycznego. rolnic­
two polskie wydobyło się z chro 
nicznego krvzvso agrarnego 
Polityka gospodarcza Polski 
Ludowej stworzyła niezwykle 
chłonny, a w praktyce nieogra­
niczony rynek zbytu na produ­

kty rolnicze. Jednocześnie pań­
stwowa polityka cen zapewnia 
opłacalne warunki produkcji dla 
gospodarstw chłopskich, a po­
moc produkcyjna państwa jest 
nowym, zasadniczym czynni­
kiem rozwoju rolnictwa. Sojusz 
robotniczo-chłopski i umocnie­
nie spójni ekonomicznej między 
miastem i. wsią przyniosły 
chłopstwu polskiemu zasadni­
czy wzrost spożycia własnego 
produktów rolniczych i wysoki 
wzrost dochodów pieniężnych. 
Należy tu podkreślić, że zasad­
niczej poprawie uległa sytuacja 
chłopa średniorolnego, który 
stal się centralną figurą naszej 
wsi i chłopów małorolnych 
Państwo ludowe okazuje szero­
ką pomoc produkcyjną i bie­
rze w obronę przed wyzyskiem 
kułaka zarówno chłopów mało­
rolnych, jak i średniorolnych.

Należy dodać, iż zasadnicze 
znaczenie dla polepszenia do­
brobytu materialnego wsi ma 
szeroki rozwój sieci ochrony 
zdrowia i innych urządzeń so­
cjalnych na wsi.

Pomimo znacznego wzrostu 
dochodów realnych pracujących 
chłopów, wzrost ten jest niedo­
stateczny w stosunku do ros­
nących potrzeb.

Podczas gdy w ciągu 9 lat 
istnienia Polski Ludowei docho­
dy realne ludzi pracy znacznie 
wzrosty, wciągu 20 lat istnienia 
Polski kapitalistyczno-ohszarni- 
czej dochody te znacznie zmala­
ły. Nawet według oficjalnej 
statystyki burżuazyjnej, jaskra­
wo fałszującej rzeczywistość, 
ptace realne robotników prze­
mysłowych osiągnęły w r. 1937 
tylko 98 proc. poziomu z r. 19! I 
W rzeczywistości poziom plac 
realnych w r. 1937 byt jeszcze 
niższy. Sytuację klasy robotni 
czej pogarszało katastrofalne 
bezrobocie. W miastach na każ 
de 3 osoby zdolne do pracy jed 
na była bezrobotna.

Zmniejszały się również wy­
datnie dochody realne chłopów 
pracujących, a to wskutek chro­
nicznego kryzysu i przeludnie­
nia agrarnego i potęgującego 
się wciąż wyzysku ze strony 
karteli, banków, obszarników i 
kułaków.

YV tym samym czasie, gdy 
realne dochody ludności pracu­
jącej w Polsce Ludowej wzro­
sty w ciągu 4 lat o 15 — 20 
proc., w krajach kapitalistycz­
nych nieustannie pogarszało się 
położenie materialne klasy ro­
botniczej i pracującego chłop­
stwa. Najbardziej charaktery­
styczny pod tym względem 
jest wzrost kosztów utrzymania 
Według oficjalnej- statystyki 
burżuazyjnej, (która oczywiście 
umniejsza i to znacznie wzrost 
drożyzny), jeśli przyjąć kosz­
ty utrzymania w r. 1949 za 100. 
wyniosły onę w lipcu 1953 *.: 
w Stanach Zjednoczonych M2 
w Anglii 127
we Francji 143
we Włoszech 115

Jednocześnie poważnie zwię­
kszyło się bezrobocie całkowite 
i częściowe. Statystyka burżu 
azyjna wszelkimi sitami usiłu­
je zamaskować fakt spadku 
ptac realnych klasy robotniczej. 
W tym celu wykazuje ona też 
mniejszy wzrost kosztów utrzy­
mania, niż Mo ma miejsce rze­
czywiście i fałszuje statystykę 
ptac. Charakterystyczne jest 
jednak, że wobec wielkiego 
spadku plac realnych nawet o- 
ficjalna burżuazyjna statystyka 
angielska musiała przyznać, iż 
w r. 1953 pface te są w Anglii 
niższe niż w r. 1949.

Szybszy wzrost 
stopy życiowej mas

IX Plenum KC PZPR wysu­
nęło jako główne zadanie sto­
jące przed gospodarką narodo­
wą podniesienie w ciągu n3 j

bliższycli dwóch lat ptac real­
nych pracowników poza rolnic­
twem i dochodów realnych p u ­
cujących chłopów o około 15 
proc. Oznacza to znaczne przy 
śpieszenie tempa wzrostu sto­
py życiowej ludności pracują­
cej w porównaniu z okresem 
ubiegłych 4 lat.

Urzeczywistnienie zadania 
wzrostu stopy życiowej, posta­
wionego w uchwałach IX Ple­
num wymaga zwrotu w polity­
ce gospodarczej, polegającego 
na nowym rozstawieniu, sił i 
środków.

Polegać to musi przede 
wszystkim na stworzeniu matę 
rialnej podstawy dla zapewnie­
nia wzrostu stopy życiowej lud­
ności pracującej. Tę materialną 
podstawę stanowi przyśpiesze­
nie wzrostu produkcji rolniczej, 
a także produkcji przemysło­
wych artykułów konsumcyjnych. 
Walka o wykonanie zadań pro­
dukcyjnych w rolnictwie i w 
przemyśle posiada więc zasad­
nicze znaczenie dla osiągnięcia 
zamierzonego wzrostu stopy ży­
ciowej ludności.

Dla szybszego podnoszenia 
stopy życiowej w drodze stop­
niowego obniżania cen i zwięk­
szania plac nominalnych pań­
stwo musi mieć odpowiednie 
warunki materialne i finansowe. 
Dla stworzenia takich warun­
ków nie wystarczy zwykłego 
wzrostu produkcji przemysło­
wej i rolniczej, lecz konieczne 
jest wydatne obniżenie kosztów 
własnych produkcji. Obniżenie 
kosztów własnych jest wyni­
kiem uzyskania większej niż do­
tychczas ilości wyrobów z tej 
samej ilości surowców i mate­
riałów i przy zastosowaniu ta­
kiej samej ilości żywej pracy 
Obniżenie kosztów własnych 
na jednostkę produkcji stwa­
rza w ręku państwa ludo­
wego dodątkowe środki fi­
nansowe dla podniesienia sto­
py życiowej mas. Obniżki 
kosztów własnych nie można 
osiągnąć bez wzrostu wydaj­
ności pracy i bez pogłębienia 
systemu oszczędzania w catej 
gospodarce narodowej. Stąd też

bezpośredni związek, który za­
chodzi między wykonaniem po­
stawionych przez IX Plenum za­
dań w zakresie wydajności pra­
cy i pogłębiania systemu osz­
czędzania a wykonaniem zadań 
w zakresie wzrostu stopy ży­
ciowej ludności.

Istotne znaczenie dla wyko­
nania zadań w dziedzinie wzro­
stu stopy życiowej będą miaty 
zmiany w podziale dochodu na­
rodowego. W latach 1954— 1955 
dochód narodowy znacznie 
wzrośnie. Jednocześnie jednak 
w r. 1954 tylko 2i,2 proc. tego 
zwiększonego dochodu narodo 
wego, a w r. 1955 tylko 19,8 
proc., zostanie przeznaczonych 
na akumulację. Spożycie wzro 
śnie więc zarówno wskutek 
zwiększenia się ogólnej masy 
dochodu narodowego, jak i 
wskutek zwiększenia się w nim 
udziału spożycia. Te zmiany w 
podziale dochodu narodowego 
są wyrazem zwiększenia się si- 
!y gospodarczej Polski Ludo­
wej, są wyrazem tego, że jesteś­
my krajem znacznie bogatszym, 
niż poprzednio. Możemy więc 
znacznie więcej niż poprzednio 
przeznaczać na zaspokojenie 
potrzeb ludności pracującej, a 
nakłady na inwestycje utrzy­
mać w ciągu następnych dwóch 
lat na poziomie roku 1953.

Wzrost stopy życiowej ludno­
ści pracującej dokonywać się 
będzie przez konsekwentne rea 
lizowanie — na podstawie 
wzrostu produkcji rolniczej i 
przemysłowej — polityki stop­
niowej obniżki cen towarów 
powszechnego użytku i przez 
wzrost ptac w oparciu o zwięk­
szenie się wydajności pracy.

Obniżka cen pozwala pod­
nieść zarówno dochody pracow­
ników poza rolnictwem, jak i 
chłopów pracujących, ogarnia 
ona wszystkie grupy pracowni­
ków, a więc również i tych, któ­
rzy pobierają wynagrodzenie 
według przepracowanego czasu 
pracy. Znaczenie obniżki jest 
tym większe, iż podnosi ona si­
lę nabywczą złotego i stwarza 
dodatkowe bodźce materialne 
dla wzrostu wydajności pracy

robotników i dla wzrostu pro­
dukcji rolniczej.

Wzrost dochodów chłopów 
pracujących dokonywać się bę­
dzie zarówno przez obniżkę cen, 
jak i wzrost produkcji rolniczej. 
Utrzymanie dostaw obowiązko 
wych na nie zmieniającym się 
poziomie zapewni przy wzro­
ście produkcji rolnej znaczne 
zwiększenie się dochodów 
chłopskich, gdyż nadwyżki bę­
dą mogły być sprzedawane na 
wolnym rynku lub też zbywane 
na dogodnych warunkach kon­
traktacyjnych.

Realizacja zadań IX Plenum 
KC PZPR w dziedzinie wzrostu 
stopy życiowej mas pracują­
cych odbywać się będzie w wa­
runkach ostrej walki klasowej 
i wymaga konsekwentnego o- 
graniczania wyzysku kułackie­
go oraz tłumienia wszelkich 
prób spekulacji ze strony ele­
mentów kapitalistycznych. Roz­
szerzenie pomocy państwowej 
dla małorolnych i średniorol­
nych gospodarstw ogranicza 
możliwości uszczuplania ich do­
chodów przez wyzyskiwaczy — 
kułaków i spekulantów. Dopil­
nowanie, aby kułak wywiązy­
wał się dokładnie z nakłada­
nych nań przez państwo zobo­
wiązań, również ogranicza je­
go możliwości bogacenia się 
kosztem mas pracujących. .W 
wyniku udział elementów kapi1 
talistyczno - kułackich w po­
dziale rosnącego dochodu naro­
dowego będzie się zmniejszać, 
podczas gdy udział mas pracu­
jących będzie wzrastać.

Zadanie osiągnięcia wzrostu 
stopy życiowej odpowiada naj 
głębszym interesom szerokich 
mas ludu pracującego. Polityka 
gospodarcza państwa ludowe­
go, której wytyczne nakreśliło 
IX Plenum KC PZPR w tezach 
przedzjazdowych, stwarza nie­
zbędne warunki dla szybszego 
podnoszenia stopy życiowej 
mas pracujących. Ód twórczej 
pracy, od aktywności politycz­
nej i produkcyjnej najszerszych 
mas pracujących w mieście i na 
wsi zależeć będzie peine wyko­
nanie postawionych zadań.

W  S T O L I C Y

Pierwsze przedszkole tygodniowe
Z początkiem przyszłego roku 

w Warszawie przy ul. Dział­
dowskiej zostanie uruchomione 
pierwsze przedszkole tygodnio 
we obliczone na 50 miejsc Prze 
bywać tam będą dzieci, który­
mi matki w żadnym wypadku 
nie mogą się w godzinach po­
południowych opiekować, prze­
de wszystkim zaś dzieci matek 
samotnych pracujących podczas 
nocnej zmiany.

Obecnie Wydzia! Oświaty 
Prezydium Stołecznej Rady Na­
rodowej jest w trakcie przejmo­
wania budynku na przedszkole, 
a w najbliższym czasie rozpocz- 
nie*się jego urządzanie i zago­
spodarowywanie. Przedszkole 
posiadać będzie estetyczne urzą­
dzenie, wiele gier i zabawek do­
branych do wieku i zaintereso­
wań dzieci. (kg)

Prace porządkow e
W ramach prac, objętych 2,5- 

ietnim planem porządkowania 
Warszawy Miejskie Przedsię­
biorstwo Robót Drogowych pro­
wadzi obecnie roboty w al. Je­
rozolimskich pomiędzy ul. Że­
lazną a Chałubińskiego. Ukła­
dany tu jest chodnik i usuwa­
ne są resztki dawnego płotu 
Miejskie Przedsiębiorstwo O 
grodnicze posadzi tam krzewy 
oraz kilkanaście starych drzew.

Przed Teatrem Polskim ukła' 
dany jest z kostek różnokoloro­
wych parking samochodowy. 
Parking taki powstaje również 
u zbiegu ul. Koszykowej i Pię­
knej. Rozpoczęto układanie cho­
dnika na ul. Hożej pomiędzy uł. 
Kruczą a pi. Trzech Krzyży W 
tych dniach rozpocznie się ukłaa 
danie chodnika po zachodniej 
stronie ul. Kruczej. (kg)

Cegła w zasobnikach dla Muranowa
Cegłę w zasobnikach wiszą­

cych na stalowej linie dźwigu, 
który podawał je na stanowi­
ska murarskie widzieli tylko nie­
którzy mieszkańcy stolicy, ma­
jący możność obejrzenia budo­
wy Pałacu Kultury i Nauki. U- 
przednio byty również próby do­
starczania cegiy w zasobnikach 
na budowie MDM.

Od 1 grudnia mieszkań 
cy Warszawy będą mogli 
obejrzeć jak sprawnie wygląda 
transport cegiy na stanowiska

murarskie na budowach m u r„ 
nowskich. Począwszy bowiem 
od tego dnia budowa bloku 157, 
oraz bloku 306/308 zaopa­
trywana będzie przez Cegielnię 
w Zielonce w cegłę w zasobni­
kach.

Codziennie między cegielnią 
a muranowskimi budowami 
kursować będzie wahadłowym 
ruchem 9 samochodów, które 
dostarczać będą na wymienione 
bloki 26 tysięcy sztuk cegieł W 
zasobnikach. (js)

Sklepy MHM sq źle zaopatrzone w konserwy mięsn®
W sklepach detalicznych 

Miejskiego Handlu Mięsem da­
je się zauważyć brak w sprze­
daży przetworów mięsnych 
Wykazały to ostatnio przepro 
wadzone lustracje Państwowej 
inspekcji Handlowej. Niektóre 
sklepy jak na przykład sklepy 
przy al. Jerozolimskich 71 i 
przy ul Bialotęckiej 81 nie po­
siadają konserw wcale.

Większość sklepów posiada 
na składzie tylko jeden rodzaj 
konserw. W sklepach przy ul. 
Rutkowskiego 13 i przy Nowym

Swiecie 53 jest tylko wołowi­
na w sosie własnym. Za to w 
sklepie przy ni Zwycięzców 
24 można nabyć wyłącznie 
konserwy wieprzowe, a w skle­
pie przy ul. Francuskiej 15 tyl­
ko gulasz wolowy.

Za trudno jednak klientom, 
którzy chcą zakupić konserwy 
znać caią tak skomplikowaną 
geografię handlową. Konserwy 
w pełnym wyborze powinny 
być w każdym sklepie mięs­
nym. (kw)

Przetoczyli mhion wagonów bez awarii
Kolejarze stacji Warszawn- 

Gdańska, w trwającym w dal­
szym ciągu okresie wzmożo­
nych przewozów jesiennych, 
uzyskują współczynnik pracy 
manewrowej wyższy o 18 pro­
cent, od współczynnika uzyski 
wanego w roku ubiegłym. Wy­
nik ten kolejarze uzyskali dzię­
ki konsekwentnej realizacji zo­
bowiązań długookresowych,

podjętych w uh roku na cześć 
XIX Zjazdu KPZR.

Na stacji Warszawa Gdańska 
w realizacji zobowiązań wyróż­
niły się drużyny manewrowe 
ustawiaczy: Jana Baliszew­
skiego, Franciszka Grajczaka 
i Jana Tomaszewskiego, które 
przetoczyły bezawaryjnie już 
ponad milion wagonów.

(w)

W krzywym zwierciadle
N ie  ma co. N ie  by le  ja k ie  po­

czucie hum oru musza mieć p ra ­
cownicy spółdzieln i „P y ro p !e x “ 
m ieszczącej się przy ul. Z a m o j­
skiego 5

Dostarczone do sprzedaży lustra  
na oko sa całkiem  niczego. K szta ł­
tne, 50 x 40 cen tym etrów , na dre­
w n ianych  spodach. I  wleszaczck 
jest. T y lk o  sic w  nich p rzeg lą ­
dać...

A le  lustra  m aja  leszcze jedna  
dodatkow ą zaletę. P rzy  ich pom o­
cy można w każdym  m ieszkaniu  
urządzić gabinet osobliwości. D a ­
ją  bowiem  k rzy w e  odbicie.

W yobraźcie  w lec sobie m inę  ko­
b iety  przeg ląda jące j sie w w y p ro ­
dukow anym  przez „P y ro p le x “  lu ­

strze, k iedy  spostrzeże, że ma dw ie  
twarze? Albo, że tw arz  robi s (j 
na zm ianę barcj/o długa I wąska, 
albo k ró tka  i szeroka Śm ieszne, 
co? Albo pomyśleć jak będzie się 
czuł m ężczyzna przv goleniu , k ie ­
dy na własne oczy zohnrzy że jest 
jeszcze duży odcinek tw arzy  do 
ogolenia, a potem zaraz odcinek  
ten sie zm nie jszy tub w o?óle 
zn ikn ie  T a k ie  bowiem  odbicie da­
ją  lusterka.

P racow nicy spółdzieln i „ P v ro -  
plex** nie w zięli w idocznie ood u- 
wagg. że kupującego, k tó ry  z a n u ­
ci za lustro fifi złn tych taka zaba­
wa nłe cf*»szv Zanom nio ii tnkź«  
o ty m , że k rzyw e  zw ierc iad ło  jest 
w tvm  w ypadku  naMepszym od­
b iciem  Ich pracy, (kw )

T E A T R Y
A teneum  — ,,Panna M a liczew ska“

— g. 19. Polski — „H orsztyńsk i“ — 
g. 18.30, K a m e ra ln y —„K ró l i a k to r“
— g. 19. L u d o w y —„P anna R osiła“ — 
g. 19. N arodow y — „Zem sta“ — R
19, N ow y — „N iespoko jne szczęście" 
g. 19, Opera — „S traszny  dw ó r"  — 
g 19, Syrena — „N a  naszym pod­
w ó rk u “ — g 19 15, Współczesny -  
„D roga do C zarno lasu“ — g. 18.30. 
N ow ej W arszaw y — „Ś lu by  pan ień­
skie“ — g. 19, Dom u W ojska P ol­
skiego — „S tefan  C zarn ieck i i lego 
żo łn ierze“ — g 19, S a ty ry k ó w  — 
..M in isterstw o s a ty ry “ — g. 19.30, 
L a lk a  — „Sm ok w  Ń iesw aro w ie" — 
g. 17, G u liw e r — „ W ilk . koza i ko ­
ź lę ta“ — g. 17.

k i n a
M oskw a — „T a je m n ic a  U nii o k rę ­

to w e j“ — g. 14, 16, 18, 20. P a llad ium
— „R ew izor" — g. 14.30, 17.15, 20.00, 
P rah a—„T a je m n ic a  lin ii o k rę to w e j“
— g. 14, 16, 18, 20. Śląsk — „Srebrne  
k o lc zy k i“ — g 14. 16. 18, 20, A tla n tic
— „Fan  Fan T u lip a n “ — g. 14. 16. 18.
20. Polonia — „D um na  k ró le w n a “
— g 14, 16, 18, 20. S tolica -  „D u ­
sze C zarnych“ — g. 14, 16, 18, 20. 
W—Z  — „P rzygoda na M orzu C zer­
w o nym “ -  g 14, 16. 18. 20. 1 M a j -  
..Zagubione m elod ie" — g. 14. 16. 
18, 20, Ochota — „Spraw a do za­
ła tw ie n ia “ -  g. 14, 16, 18. 20. S y re ­
na — „P om ysłow y sprzedaw ca“ — 
g 14. 16, 18. 20 Tęcza — „Z iem ia  
w o ła“ — g 14, 16. 18. 20, L o tn ik  -  
..Taksów ka nr 3885“ — g. 17, 19. 
Olsztyn — „W ęg iersk ie  m elod ie“ — 
g. 17, 19.

P O R A N K I
Polonia — „W ęgierscy sportow cy".

..Czy w iecie  że 2/53“ — g. 12, P ra ­
ha — „H is to ria  lednego w y n a la zk u “
— g 12. P a llad ium  — „ B ia ły  k ie ł“
— g 12.30.

(U w aga: rep ertu a r podalem y na 
podstaw ie k o m u n ika tu  Okręgowego  
Zarządu K in , W arszaw a, ul. Jag ie l­
lońska 26, tel. 904-81).

R A D I O
C Z W A R T E K  26 L IS T O P A D A  

P rogram  I — na fa li 1322 m
Program  dnia 6.06, 15.25. W iado­

mości 5 05. 6.00. 7.00, 7.55, 12.04 16 00 
20 00. 23 00

5.10 A udyc ja  dla wst, 5.20 K oncert 
6 10 M uzyka , 6.50 G im n astyka, 7.2Q 
M uzyka , 7.50 K alen darz  Radiow y. 
8.00 Francuska m uzyka  '  operowa. 
8.55 „Z o ra n y  ugór'*, 9.10 M u ­

zyka  9.35 K oncert solistów, to 00 
P rzerw a. 11 05 A udyc ja  dla k la ­
sy I I I ,  11 25 M uzyka  i a k tu a l­
ności. 12.15 R adziecka m u zy ka  
ludow a. 12 45 A udyc ja  dla wsi,
13.00 M uzyka . 13 25 K oncert solistów, 
13.55 P rzerw a, 15.30 A ud dla dzieci 
10.10 D w orzak: Rondo, 16 20 K on­
cert ro z ry w k o w y , 17 00 ..Z iy c ia  
ZS R R ". 17.30 M uzyka  ludowa. 18.00 
M ikro fon em  po k ra ju . 18 15 ..M u zy ­
ka dla w szystk ich ". 18 40 A ud  po­
mocnicza dla słuchaczy szkól poli­
tycznych. 19.00 U tw o ry  fortep iano­
we A leksandra M ichałow skiego ,
19 15 „N a  m łodzteZowet a n te n ie " , 
19.45 A udyc ja  dla wst, 20.28 W iado­
mości sportow e, 20.34 M uzyka  roz­
ryw k o w a . 20 45 „M iasto  nowych lu ­
dzi"  ode. pow Jan iny  D z la rn o w -  
skte.1. 2105 A udyc ja  dla nauczyc ie li
21.20 W ano M u ra d e ll: I I  Sym fon ia  
Iw y k  W ie lka  O rk ie s tra  S ym f. P R  
p. d yr. Grzegorza F ite lberg a), 22.00 
M uzyka  taneczna, 22.20 A ud. o  
książce Sygurda W iśniow skiego p t. 
„K oronac ja  k ró la  w ysp  F id ż i" , 
22 40 X I I I  aud. z c y k lu  „S on aty  
daw nych m is trzó w " na d w o je  skrzy ­
piec 1 fo rtep ian .

P rogram  I I  — na fa li 407 m
Program  dnia 7.50, 14 00. W iadom o­

ści 5.05, 6 30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.
5 10 A udyc ja  dla wsi, 5 20 K oncert,

6.00 G im n astyka. 6 10 K a len darz  Ra­
d iow y, 6.15 M uzyka , 6.50 M u zy k a ,
7.20 M u zy k a , 8.00 Francuska m uzy­
ka operow a. 8.55 P rzerw a. 14 10 A ud. 
dla k lasy I  I I I ,  14.30 Aud dla k lasy  
V I. 15 00 L iszt: Rapsodia n r  12. 15.10 
■ Pow ołanie  D an ie la "  fragm . pow . 
Klem ensa O leks lka , 15.30 Aud. dla  
dzieci, 16.00 Aud. ośw iatow a, 16.20 
U tw o ry  J. S Bacha. 16.45 Pogadan­
ka sportow a, 17.15 RóZne tańce, 17.30 
,,Na w arszaw skie! fa l i“ , 18 00 F e -  
tlet^flh lite ra c k i. 18 10 Polskie u tw o ry  
fo rtep ianow e. 18.30 Odpow iedz) F a li 
49. 18 50 K oncert Chóru Rózgi, W ro­
c ław skie j PR , 19.10 R ad iow y kurs  
lezyka  rosv1sk1ego dla po czą tku ją ­
cych, 19 30 M uzyka  1 aktualności,
20 00 „D la  każdego coś m iłego ", 
2126 W iadom ości sportowe, 21.32 
„S łow niczek m u zyczn y“ —aud słow­
no-m uzyczna w onrac Jerzego W a l­
d o rffa , 22.00 „Szlachcic na łopacie"  
— m ontaż olsm satyrycznych Jed - 
rzela Śniadeckiego. 22.20 M u zy k a  ta ­
neczna, 23.00 F ragm en ty  oper R. 
W agnera.

W ydaw ca K o m i t e t  C en tra ln y  Polskie j Zjednoczone! P a rtii R obotniczej R edagu)e  K om itet N akładem  RSW „P rasa" R e d a k c ja : W arszawa Dom Słowa Polskiego  
S ekre ta rz  R edakc ji 8-06-65 D ział ideologiczny 8-08-09 D ział p a rty in y  8-97-37 D ział zagran iczny 8-96-54 Dztat ekonom iczny 8-43.08 D zia ł rolny 8 
k i p renum era ty  Zam ów ien ia  1 w p ła ty  na p renum eratę  zleconą p rz y jm u ją  wszystkie urzędy pocztowe oraz listonosze — cena prenum .: mieś -  5 zl kwa  
i  D e leg a tu ry  PPK „R u c h “ — cena w  prenum . zb iór. m ieś. — 3.50 zt. In fo rm a c ji w spraw ie  prenum . opłacanej w k ra ju  ze zleceniem  wv=vtk

B l * '  Z a k ła d y  G raficzne  Dom  Stówa Polskiego.

lego, ul M iedziana U Te le fo n y: C en tra la  8-34-01, 8-34-02, 8-34-03 8-34-04, 8-34-05, R edakto i N aczelny 8-17-06 Zastępca R edaktora  Naczelnego a r- 
-98-78 D zia ł k u llu ra ln y  8-65-24 D zia ł listów 1 tnterw enc.il 8-65-23 D zia ł stołeczny 8-71-82 Te le fon y  nocne- R edaktor nocnv R-?4 n? h d n! 
war -  15 zl. pó łrocznie -  30 zł, rocznie -  60 zł. Zam ów ien ia  zb iorow e na p renum eratę  zakładow ą p rz y im u ją  w szystkie8 inietecowe

33*28. 
u n -

" t a o 32 M m 6 w le W a  P P K  " B uch"  W *w a - S rebrna 12,
4B-22327


